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Niepraktyczne metody
O wstrzymanie odpływu walut

Bank Polski w drugiej dekadzie (od Jlł— 20) 
września stracił ze swego zapasu walut 
21,900.000 zł. Po tej stracie pozostałe zapasy 
walut i złota wynoszą jeszcze 1 miljard 74 
miliony zł. tak, że ustawowe 40-procentowe 
pokrycie będących w obiegu banknotów (1 
miljard 769 miljonów) jest jeszcze o okrągło 
25"» wyższe.

Nie o to jednak chodzi, jak wysoki jest zapas 
i w jakim on stoi stosunku do głównego za- 
dama Banku, tj. utrzymania pokrycia. Chodzi 
o rzecz zasadniczą, mianowicie, że zapas wa­
lut z każdym wykazem dekadowym się zumiej, 
sza, czego przyczyna tkwi w ciągłym (choćby 
za ostatni miesiąc obrachunkowy- sierpień) 
deficycie bilansu handlowego. Niedość, że Pol­
ska musi płacić zagranicy gotówkę tytułem 
procentów i amortyzacji od swych długów 
(w r. 1926 zapłacono z tego tytułu 160 miljo­
nów zł.) ale w dodatku musi gotówką płacić 
za swą nadwyżkę przywozu nad wywozein, 
a płaci z takiemi trudnościami zdobytemi do­
larami i. funtami.

Niejednokrotnie pisaliśmy, że rząd nareszcie 
zrozumiał całą grozę tej sytuacji i rozmyśla 
nad środkami zaradczęmi dla usunięcia a bo­
daj zmniejszenia tego ciągłego niedoboru. Pra­
cuje się nad powiększeniem wywozu i zmniej­
szeniem przywozu, a więc możliwe są w tej 
dziedzinie wzmocnienia względnie ogranicze­
nia: Przedewszystkiem, co powtarzamy cią­
gle. wzrostu wywozu należy się spodziewać 
uapewno po zawarciu bodaj prowizorycznej 
umowy handlowej z Niemcami; sam wywóz 
węgla i świń, obecnie zupełnie będący w za­
stoju, wzmocni nasze pozycje wywozowe o 
pokaźne sumy. W dziedzinie przywozu usta­
nie przywozu zboża, jak to wykazał sierpień, 
wpłynie dodatnio na zmniejszenie się ogólnej 
sumy przywozowej, o ile — co .w naszych wa­
runkach nie jest wykluczone — gospodarka 
naszem zbożem, mimo istniejących zakazów 
wyw;ozowych nie będzie choć w przybliżeniu 
tak nieszczęśliwą, jak w ubiegłych 2 latach.

O ile zarządzenia, już wydane i jeszcze za­
mierzone, mogą się okazać celowe, o tyle nie­
które są tak małostkowe i — co ważniejsze — 
tak mały wpływ wywrą na konstrukcję bi­
lansu handlowego, że wprost dziwić się należy, 
że wogóle o nich się poważnie mówi. Do ta­
kich planowanych zarządzeń zaliczamy pod­
wyższenie ceł na tłuszcze, których mamy po- 
dostatkiem własnych, a pozatem nagromadzo­
no u nas znaczne ilości z zagranicy. Przypo­
minamy sobie, że „obserwator" amerykański 
p. Devey w swem sprawozdaniu podniósł ze 
zdziwieniem, że Polska sprowadza tłuszcze, 
mając dość własnych. Widocznie ta nauka po­
służyła rządowi za wskazówkę, aby zwrócił 
uwagę na ten artykuł tj. utrudnił przez wyso­
kie cła jego przywóz.

Nikt nie zaprzeczy, że mamy — szczególnie 
wobec ograniczenia wywozu świń — dość tłu­
szczów i że przywóz szczególnie słoniny 
i smalcu amerykańskiego pochodzenia byłby

wobec tego zbyteczny. Powiadamy: byłby, po­
nieważ można z całą pewnością stwierdzić, że 
ograniczenie przywozu spowoduje u nas po­
drożenie tego artykułu, jak to się dzieje z wszy- 
stkiemi artykułami, na które producenci miej- 
soowi otrzymują przywilej. Jeżeli ktoś miał 
co do tego wątpliwości, pouczy go notatka 
w „Kurjerze Warszawskim" z 24 września, za­
czynająca się od słów: „Obecną cena tłuszczu 
krajowego utrzymuje Się na niskim poziomie 
wobec dowożenia dużych ilości tłuszczu ame­
rykańskiego", czyli że z chwilą ustania tego 
dowozu ceny tłuszczów krajowych pójdą 
w górę. Cóż to więc za sposób rzekomego po­
prawienia bilansu handlowego zapomocą ogra­
niczenia spożycia tak ważnego artykułu przez 
podrożenie go?

Takie zarządzenie, o  ile zostanie rzeczywi­
ście wydane, okaże się dla bilansu handlowe­
go tak mało zbawienne, jak zakaz yypieku 
chlebą z domieszką mąki pszennej rzekomo dla 
zaoszczędzenia pszenicy i przeszkodzenia tym 
sposobetii jej przywozowi. To zarządzenie po-, 
zostanie na papierze, tamto zaś wzbogaci 
jeszcze więcej rzeżników i masarzy, którzy

O co głównie idzie 
w rokowaniach polsko-niemieckich?

Do 15 czerwca 1925 r. Polska miała na podsta­
w ie traktatu wersalskiego prawo wywozu pól m i­
liona ton węgla miesięcznie. Potrzeba było wpra­
wdzie na ten wywfez formalnego pozwolenia nie­
mieckiego komisarza węglowego, ale pozwolenia 
nie wolno było odmówić i \yszystko szło normal­
nym trybem.

Z powyższą datą niemiecki komisarz węglowy 
odmówił dalszego pozwolenia. Polska — u steru 
b y ł wówczas rząd W l. Grabskiego — uważała 
ten zakaz za wypowiedzenie wojny celnej, która 
od tego dnia rozgorzała i toczy się z różnemi 
zmianami po dziś dzień. Niemcy uzasadniały za­
kaz nadprodukcją własnego węgla, któremu polski 
rob ił konkurencję i  by ły  gotowe do ustępstw ty l­
ko za cene wzajemnych ustępstw Polski w  dzie­
dzinie wywozu niemieckiego gotowych fabryka­
tów, przyczem weszły, w  gre także momenty po­
lityczne: sprawa optantów i osiedleńcza.

W  jesieni z. r. Polska omal nie otrzymała z po­
wrotem prawa wywozu węgla do Niemiec. Na 
konferencji międzynarodowej w Genewie, która 
miała wprowadzić w  życie teoretyczne uchwały 
konferencji znoszącej wszelkie zakazy przywozu 
i wywozu, delegat niemiecki zgodził się na znie­
sienie tych zakazów, a temsamem Polska i  bez 
specjalnej umowy byłaby węgieł’ do Niemiec w y­
woziła. Tylko wskutek oporu Anglii, która bała 
się konkurencji chemikaljów niemieckich, umowa 
o  znoszeniu zakazów, nie- przyszła do skutku tak, 
że Niemcy zatrzym ały wolną rękę i w  dalszym 
c(ągu rob iły  z węgla polskiego przedmiot koni- 
penzaty w  rokowaniach z Polską.

Niemcy dla podtrzymania sytrego zakazu po­
wołują się na nadmiar własnego węgla. Ten nad­
miar w  rzeczywistości n ic istnieje z kilku powo­
dów: po pierwsze Niemcy straciły zagłębie Saary 
i górnośląskie, wskutek czego wydobywana u nich 
ilość węgla zmniejszyła się, po drugie o nadmia­
rze można było  z pewneni usprawiedliwieniem 
mówić jeszcze w  roku ubiegłym, kiedy wskutek

mimo ciągłych narzekań jakoś dalecy są od 
bankructwa.

Jak zresztą koła fachowe zapatrują się na 
taki sposób oszczędzania mąki pszennej, do­
wiadujemy się z komunikatu ogłoszonego przez 
bliską rządowi ajencję wschodnią (AW). Czy­
tamy tam, że celem wydania zarządzenia o za­
kazić wypiekania chleba pszenno-żytniego ma 
być zmniejszenie konsumeji mąki pszennej w 
kraju, dla celów bilansu handlowego. Jeżeli 
jednak wziąć pod uwagę, że domieszka mąki 
pszennej stanowiła mąkę gorszych gatunków 
produkcji krajowej, która nie nadaje się do 
wypieku białego pieczywa, to okaże się, żc 
zarządzenie to nie będzie miało żadnego wpły­
wu na zmniejszenie dowozu do Polski wyso­
kich gatunków mąki pszennej.

A myśmy tosamo mówili dwa tygodnie te­
mu.

Powtarzamy: potrzebne są zarządzenia dla 
ratowania naszych walut przed odpływem, ale 
główną uwagę należy zwrócić na stronę wy­
wozową. Tu jest jeszcze dużo do zrobienia i tu 
trzeba dołożyć starań, a nic zajmować się wy­
myślaniem rzeczy, które w praktyce nie za­
trzymają ani jednego dolara w kasach Banku 
Polskiego a narażą nas na starcia z rynkiem 
amerykańskim, bez którego nasze finanse 
obejść się nie mogą i długo jeszcze się nie 
obejdą.

znacznego bezrobffcia fabryki stały i zapasy wę­
gla rosły; dziś ząś Niemcy pracują pełną parą i 
kopalnie ledwie mogą nadążyć z wydobywaniem. 
Najlepszym‘jednak dowodem, że nadmiaru niema, 
jest fakt, że Anglja w yw ozi obecnie do Niemiec 
400 tysięcy ton węgla miesięcznic, otrzymując 
bez żadnych trudności pozwolenie.

Chodzi więc o to, aby w  obecnych rokowa­
niach Polska przeparła odpowiedni kontyngent 
węgla. Podobno Polska ograniczyła swe żądania 
do 350 tysięcy miesięcznie, jednak Niemcy i  tę 
ilość uważają za wygórowaną. Można przypusz­
czać, żc pełnomocnicy niemieccy do rokowań ma­
ją odnośnie do kontyngentu węglowego nieogra­
niczone pełnomocnictwa co do wymierzenia kon­
tyngentu w  górę i  w  dół, naturalnie o ile uzy­
skają od strony polskiej odpowiednie ustępstwa 
w  dziedzinie swych żądań wywozowych.

Polska znajduje się obecnie w  położeniu o tyle 
lepszem niż w  r. 1925, ile ie  w  międzyczasie zdo­
łała — dzięki stra jkow i angielskiemu w  1926 r. 
— uzyskać inne rynk i zbytu dla swego węgla. 
Wprawdzie rynk i te, w  pierwszym rzędzie skan­
dynawskie, są silnie zagrożone przez konkurencje 
angielską, dotychczas jednak spadek wywozu pol­
skiego węgla na te rynki jest nieznaczny, choć 
inną jest rzeczą, czy utrzymanie tego rynku kosz­
tem podrożenia węgla na rynku wewnętrznym 
jest racjonalne. Utrzymanie wywozu jest koniecz­
ne ze względu na bilans handlowy, to  prawda. 
z tego jednak nie wynika, co obecnie poraź drugi 
w -ty m  roku już ma miejsce, żeby rząd szedł ba­
ronom węglowym na rękę przez pozwolenie rra 
podrożenie węgla raz o 10, obecnie zaś o 7%.

Ze względu na odciążenie rynku wewnętrznego 
dojście do porozumienia węglowego z Niemcami 
jest też konieczne i  dlatego ciągle powtarzamy, 
że rokowania warszawskie powinny się pomyślnie 
i  to rychło zakończyć.

— o o o —
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Dwie doniosłe ustawy socjalne
O um owach zbiorowych i załatwianiu zatargów

D ruga ses ja  Rady o ch ro n y  pracy
DYSKUSJĄW Warszawie w poniedziałek i wtorek 24 |  25 1 

września obradowała druga sesja Rady ochrony 
prący. Na porządku dziennym  lej sesji były, jak 
donosiliśmy już, dwie ustawy, inajacc pierwszo- ! 
rzęddie znaczenie dla klasy roboli}lezej i orgapi- I 
zacji zawodowej: projekt ustawy o umowach J 
zbiorowych i projekt ustawy o załatwianiu ;ataf* j 
yów zbiorowych.

Ze strony eonlrąlnycit związków zawodowych 
wzięli udział w obradach członkowie Rady tow- 
poseł Żuławski. Preiss. poseł Stańczyk i Szczucki.

Obrady otworzył minister pracy i opieki spo­
łecznej dr. St. Jurkiew icz następuj?cem przemó­
wieniem;

MOWA MIN. JURKIEWICZA
Otwierając II sesję Rady ochrony pracy wita­

jąc wszystkich obecnych i dziękując za przyby­
cie pragnę jednocześnie powiedzieć, czego oeze- 
kuję od pracy Rady podczas obecnej sesji.

Przedstawiłem Radzie do rozpatrzenia dwa 
projekty ustaw o bardzo wielkiaJB znaczeniu spo- 
lecznem jak i gospodaręzem: o umowach zbioro­
wych pracy I o załatwianiu zatargów zbiorowych 
pracy.

Umowy zbiorowe są dzisiaj we wszystkich p ra­
wic krajach rozwiniętych gospodarczo jedną z 
zasadniczych form ustalania stosunków pomię­
dzy pracodawcami a pracownikami, proces roz­
woju społecznego wprowadza od dawna już za­
miast układania się z pracodawcą poszczególnego 
robotnika lub pracownika umysłowego układanie 
się z pracodawcami całych ugrupowań, w pierw­
szym rzędzie zaś organizacji zawodowych, związ 
ków. Ten sposób ustalania warunków pracy po­
wstał żywiołowo, jako konieczność życiowa i w 
innych krajach i u  nas. Odpowiada on zazwyczaj 
ważnej potrzebie szerokich warstw pracowni­
czych, pozwalając im występować wobec praco­

dawców jako sile zorganizowanej, zdolnej do 
przeprowadzenia swoich postulatów; sądzę jed­
nak, że system ten przedstawia również poważne 
dodatnie strony dla pracowników, ponieważ spra­
wia, że warunki pracy ujednostajniaj? się d la o- 
gółu pracowników i ogółu przedsiębiorstw, po­
nieważ kieruje n a  właściw e i normalne tory kon­
kurencję pomiędzy przedsiębiorstwami oraz u - 
stała przeważnie na dłuższy okres warunki pra­
cy. Państwo zaś musi widzieć w tym systemie 
zdrowy i normalny przejaw rozwoju społeczne­
go, przejaw, którego nic należy w żadnej mierze 
krępować, a któremu natomiast dać. należy w a­
runki prawinego i regularnego działania, ponadto 
zaś system ten jest zjawiskiem dodalnianj i po 
żądanem, ponieważ wnosi do życia społecznego 
i gospodarczego planowość i zmniejszenie niepo­
trzebnych tarć, a zatem sprzyja on zwiększeniu 
produkcji i dobrobytu.

Ustalenie zaś właściwej drogi dla regulowa­
nia zatargów zbiorowych, z uwzględnieniem słu­
sznych interesów i potrzeb obu stron zaintereso­
wanych. a ze sprowadzeniem do minimum szkód 
i strat, które one wyrządzają, jest znowu celem 
nadzwyczaj ważnym i dla państwa, troszczącego 
się o ciągłość i wydajność pracy produkcyjnej, i 
dła obu obozów, przeciwstawiających się sobie, 
gdyż obozy te uznają wprawdzie, żc nie można w 
pewnych wypadkach uniknąć zatargów, ale uw a­
żają je w ostatecznym razie tylko za zło koniecz­
ne, któremu zapobiegać i którego szkodliwe skut­
ki ziuniejszać o ile możności należy. We wszyst- 
nia naszego ustawodawstwa o załatwianiu zatar­
gów' zbiorowych jest przedmiotem trosk i prac 
ustawodawczych rządów, m y winniśmy korzy­
stać w tej mierze z doświadczenia innych kra­
jów, z doświadczenia, wynikającego ze stosowa­
nia naszego ustawodawstwa o załatwianiu zatar­
gów w specjalnych dziedzinach, mianowicie w 
rolnictwie i w zakresie pracy dozorców domo­
wych, a także ze stosowania ustawodawstwa nie­
mieckiego w województwach: poznańskjem. po- 
morskiein i Śląskiem oraz wogóle opierać się na 
zrozum ien iu  naszych swoistych warunków; do te­
go celu zmierza projekt przedstawiony Radzie. 
Sprawa zatargów zbiorowych wiąże się ściśle ze 
sprawą umów zbiorowych procy, ponieważ do­
bre umowy zbiorowe zmniejszają poważnie szan­
se powstawania zatargów, z drugiej zaś strony za­
targ zbiorowy pracy z reguły kończy się zawar­
ciem umowy zbiorowej. Obie też sprawy stw a­
rzają cały szereg bardzo trudnych i złożonych za­
gadnień, o czem szczegółowo będzie mowa w re­
feracie jednego z moich współpracowników. — 
Projekty ministerstwa starują się trudności te 
rozwiązać.

Po przemówieniu niipistrą odbyła się dyskusją 
ogólna, nad obydwoma projektami, poczem b a ­
da przystąpiła do dyskusji szczegółowej.

Ołówueni zagadnieniem, około którego obraca­
ła się dyskusja, w związku z pierwszym projek­
tem, było: .kio ma prawo zawierać umowy, Przed j 
stawiciele robotników doipagali się, aby prawo 
zawierania umów zbiorowych miały wyłącznie | 
zw iązk i zawodowe, klórę jedynie mogą dać gw a -  i 
iancję l^ 1 dotrzymania; przedsiębiorcy natomiast i 
i przedstawiciele rządu stali na stanowisku, że u- j 
mowy, zawarte przez doraźnie powołane dolega- i 
cje robotnicze — m ają mieć taką sani? moc wlą- 
żącą.

Rada w ogromnej swej większości podzieliła 
opinię przedstawicieli robotniczych, wypowiada­
jąc się za wylącznem prawem zawierania umów 
przez związki zawodowe.

Czy koniec komedji rozbrojeniowej?
Mimo obrąd Ligi narodów nad rozbrojeniem, 

minio zapadających tam uchwał i rezolucyj nie 
trzeba się oddawać złudzeniom, jakoby z tej pra­
cy coś pozytywnego, tj. faktyczne ograniczenie 
zbrojeń w przewidzieć się dającym czasie nastą­
piło. Całkiem przeciwnie. Z głosów prasy fran­
cuskiej wynika, że Francja ma już dość tej bez­
płodnej zabawy i że zamierza wprost zgłosić 
wniosek, aby Liga dała spokój tym bezpłodnym 
i bezcelowym obradom, które do niczągę nie do­
prowadzą, wzbudzając tylko rozgoryczenie. — 
Wniosek o takiej treści mą wedle twierdzeń prasy 
zgłosić delegat francuski do Ligi narodów Paul- 
Boncour.

Gzem uzasadniają we Francji to dążenie do za­
kończenia komedii rozbrojeniowej? Powiadają tam 
tak: Frąnoją i wogóle Europą nie może poważnie 
myśleć o roabrpjeniu, dopóki istnieją dwa mpęar- 
stwa: Rosja i Ameryka, które o rozbrojeniu nie 
myślą. Rosja nta silną armję lądową, Ameryka zaś 
silną i uoraz hardziej rosnącą flotę tak, że inne 
państwa byłyby wobec nich bezbronne. Dalej ro­
zumują we Francji tak: Wprawdzie Francja mo­
głaby przystąpić do ograniczenia swych zbrojeń, 
mając w  umowie locarneńskiej gwąrancję dwóch 
wielkich państw: Anglji i Włoch co do swego 
bezpieczeństwa. Mimo to Francja musi być silnie 
uzbrojoną, a to ze względu ną swych sojuszni­
ków, z których Czechosłowacja zagrożona jest 
przez połączenie się Austrii z Niemcami, Polska 
i Rumunja zagrożone są przez Rosję, Jugosławia 
przez Włochy I Węgry. Wzgląd na sojuszników 
zmusza zatem Francję do odparcia nalegań nie­
mieckich na wypełnienie jej zobowiązań trakta­
towych. wedle których po dokonanem rozbrojeniu 
Niemiec państwa zwycięskie miały przystąpić do 
swego rozbrojenia.

Gdybyśmy nawet cheielj te motywy francuskie 
uznać za uzasadnione, musielibyśmy przecież po­
wiedzieć: w jakim celu zamydla się światu, oczy 
cingłeini konferencjami, kiedy nie ma się woli do 
wypełnienia ich uchwał? Po co podpisało się 27 
sierpnia br. z taką pompą pakt Kelłoga, który wy-, 
szedł z  inicjatywy Ameryki i do którego zgłosiła 
także akces Rosja, kiedy główne jego postano­
wienie: potępienie wojny staje się iluzoryczne tak 
długo, dopóki istnieją stałe armje i wielkie floty? 
W jakim celu Francja wdała sie w rokowania o 
opróżnienie Nadrenii, co wedle twierdzenia pol­
skiego osłabia bezpieczeństwo sojuszników Fran­
cji: Polski i Czechosłowacji?

Na wszystkie te pytania jedna tylko odpowiedź 
jest możliwa. Powoływanie sie na zbrojenia Ąme« 
ryki i IJosJi. twierdzenie o konieczności pod trzy-' 
mania sojuszników — wszystko to są wymówki 
dla upozorowania innego celu zbrojeń. Francja nic 
Zbroi Sie dla odparcia ataku Rosji i Niemiec na 
Polskę czy Rosji na Rumunję ltd„ lecz dla wła­
snego Interesu: raz jako antagonistką Włoch, dru­
gi raz jako sojuszniczka Anglji w jej spodziewanej 
walce z Ameryką. Około zatargu francusko-wło- 
sklego i około corą<z (wskutek umowy flotow i) 
bardziej zaostrzających sie stosunków angielsko- 
amerykańskich obraca się polityka i troska F ran ­
cji, dła nich się zbroł, dla nich ciągnie inne pań. 
stwa do zbrojeń.

Dobrze jest raz powiedzieć prawdę, choć i w 
nowoczesnej dyplomacji rzadko sic to zdarza. 

Francja nie chce. albo — jak twierdzi — nie jest

Następnie Rada stanęła na stanowisku, wbrew 
j opinji przemysłowców, że minister pracy może 

niektórym umowom zbiorowym nadać moc obo­
wiązującą na całym danym terenie; przyczem na 
wiriosck tow. Żuławskiego i Stańczyka. Rada wy- 
ragija opinję, że należy skreślić te przepisy, które 
przewidują dla mlpisłra pracy prawo wyłączenia 
od umów powszechnych niektórych przedsię- 
biorslw-

W obradach nad druga ustawą, na naczelne 
! miejsce wysunęła się kwestja przymusu rozjem- 

Slwą. który w pgwoych warunkach przewiduje 
! projektowana ustawa. Przedstawiciele robotni­

ków jednomyślnie stanęli na stanowisku bez­
względnego przyjęcia wyroku sądu rozjemcze­
go, o ile obie strony zgodziły sie na rozjemstwo; 
natomiast oświadczyli, że z całą siłą zwalczać bę­
dą każdy projekt, który w jakikolwiek sposób 
mógłby narzucić st ranom rozjemstwo wbrew ich 
woli.

Charakterystyczne jest, że przedstawiciele pra­
cowników umysłowych, tłumacząc się swoją bez­
silności? organizacyjną, stanęli na stanowisku 
przymusu rozjemstwa.

Z powodu braku kompletu — Rada nie przy­
stąpiła do głosowania, lecz po przeprowadzonej 
dyskusji zakończyła obrady.

w słanie rozbroić się — narody będą wiedziały, 
z jakiego źródła płyną na nie ciężary większe 
njż przed wojną światową i groźniejsze dla po­
koju aniżeli były zbrojenia państw wskutek wojny 
upądłycli. A więc zbrójmy się dalej i czekajmy 
do nowego krachu, jeszcze straszniejszego niż w 
1914 r. Czy jednak narody uznają to za koniecz­
ność, z którą muszą się bez protestu pogodzić?

Wiadomości polityczne
UKŁADY POLSKO-NIEMIECKIE

Po dwumiesięcznej przerwie spowodowanej o- 
kresem urlopów letnich rozpoczęte zostały w Ber­
linie rokowania polsko-niemieckie w sprawach 
rozrachunkowych i waloryzacyjnych, nieobjętych 
układem waloryąaćyjnym podpisanym w  Berlinie 
w dniu 5 lipcą br. W dnin 24 bm. przystąpiły do 
dalszych obrad komisje: 1) w sprawach obliga- 
cyj byłego zachodnjo-pruskiego związku prowin­
cjonalnego, oraz 2) w sprawach niemieckięh za­
kładów listów zastawnych. W  dniu 25 bm. podję­
ta prace komisja kas oszczędności, a w następ­
nych dniach rozpaezną się obrady komisji dla ęial 
samorządowych przeciętych granicą oraz komisji 
zasiłków wojennych, o ile nie są ono objęte ukła­
dem waloryzacyjnym. W  tymsamym dniu roz­
poczęły się również obrady komisji banków ren­
towych. Rokowania ze strony Polski prowadzą 
prezes Prądzyński i radca Marchlewski.
GZY STRESEMANN OBEJMIE URZĘDOWANIE?

„Berliner Tagcblatt" donosi, żc prof. Herman 
Zondek, który towarzyszył nunistrowi Streseman- 
nowj w  drodze do Paryża, wyjeżdża w  piątek 
na wezwanie ministra do Baden-Baden, aby wziąć 
udział w .konsylium, które ma zadecydować, kie­
dy Stresemann będzie mógł podjąć z powrotem 
urzędowanie. Konsylium to ma pozatem zdecy­
dow ać, czy Stresemann pozostanie na razie w 
Baden-Baden, czy też uda sie na Październik do 
innej miejscowości kąpielowej.

ROSJA PŁACI DŁUGI CARSKIE?
„Ęventng Standard" podaje wiadomość jakoby 

zaczerpniętą z pewnych źródeł, iż w najbliższym 
czasie ma być ogłoszony komunikat w sprawie 
regulacji przedwojennych długów rosyjskich. Do­
dać należy, iż w tych dniach na rynku pienięż­
nym londyńskim zostały przyznane kredyty w 
wysokości 3 milionów funt, szterj.. mające na celu 
sfinansowanie eksportu drzewa sowieckiego. Je­
dnocześnie nawiązane zostały pertraktacje, ma­
jące na celu sfinansowanie eksportu drzewa so­
wieckiego na rok przyszły w wysokości 4—5 mi­
lionów ft. szt-
ARGENTYNA NIE PŁACI NA LIGĘ NARODÓW

Po ożywionej dyskusji Izba deputowanych po­
stanowiła zaniechać płacenia kwoty, jaką Argen­
tyna wpłacała dotąd na rzecz Ligi narodów. 
PARLAMENT INDYJSKI ODRZUCA USTAW Y

PRZECIW KOMUNISTOM
Po odrzuceniu projektu ustawy o bezpieczeń­

stwie publicznem, przewidującej ni. in. zarządze­
nia przeciwko agentom komunistycznym, rząd po­
stanowił odroczyć wydanie tych zarządzeń do 
najbliższej sesji.
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SENATORKA DOROTA KŁUSZYŃSKA

Kobiety w szeregach PPS
W ciągu dziesięciu lat powojennych dokona! się i 

doniosły w  konsekwencje przewrót na wielkim j 
odcinku życia społecznego.

Pod naporem fali rewolucyjnej 1918—1919 roku 
kobiety otrzym ały prawa polityczne.

Bezpośrednia możliwość decydowania przy w y­
borach samorządowych czy parlamentarnych o 
składzie tych ciał, zmusiła wszystkie parfcje do 
zwrócenia bacznej irwagi na „nową" milionową 
masę wyborczą.

Najłatwiejsze zadanie w Polsce miały, rzecz na- ! 
turaina, stronnictwa „narodowo-klerykaine".

Przemożne wpływy lderu świeciły triumfy przy 
pierwszych wyborach w  roku 1919.

Niektórzy przywódcy stronnictw lewicowych 
dawali niejednokrotnie wyraz przekonaniu, że ko- i 
Mety przedwcześnie otrzymały prawa. Na skutek j 
bowiem niedojrzałości politycznej przeważają sza­
lę na strouę reakcji. Socjaliści, bezpośredni spraw- i 
cy tego ^nieszczęścia", nie tracili czasu na żale.

Zabrano się do systematycznej, ciężkiej pracy i 
uświadamiania kobiet w miastach i po wsiach. — I 
Obudzono wiarę w sile zorganizowanego proleta- | 
rjatu. Zdarto maskę obłudy z oblicza agitacji klc- 
rykalnej wszystkich wyznań, jako sojuszniczki ka­
pitału i wielkiej własności rolnej.

Kobiety dowiedziały się, że nędza ich dzieci nic 
jest „dopustem" niebios za jakieś grzechy, ale w y­
nikiem ustroju kapitalistycznego. Zrozumiały, że 
prawa wyborcze dają im możność zmienić, prze­
budować cale życie społeczne. Słowem, przeora- J 
no ciężką glebę nieświadomości • i analfabetyzmu. |

W najodleglejsze zakątki dotarło żywe czy dru­
kowane słowo PPS. W tym pochodzie pracy ży- | 
w y udział brały nasze towarzyszki.

Powołany do życia Centralny Wydział Kobiecy 
prowadzi dzieło organizowania kobiet pod sztan- 
darami PPS.

Różnemi drogami zmierzamy do jasno wytknię­
tego celu.

VIII konferencja kobiet, która zakończyła swoje i 
dwudniowe obrady w poniedziałek ubiegły, jest 1 
najiepszem świadectwem ogromu dokonanej już I 
pracy.

Zebrało się 60 delegatek z 29 ośrodków organi- j 
zacyjnych, od Podkarpacia po Wilno i Poznań. 
Przyjechały do W arszawy bez zniżek kolejowych i 
bez wszelkich ułatwień i pomocy, jedynie oparte I 
o  własne organizacje. Duży procent kobiet-robot­
nic młodych iest naprawdę ^pocieszającym obja­
wem dla przyszłości i ciągłości pracy.

Konferencja miała charakter polityczno - gospo- 
darczo - społeczny. Wysoki poziom dyskusji, sa­
modzielność i śmiałość poglądów na trudne zaga- ! 
dnienia polityczne budziły podziw. Świadomość ' 
współodpowiedzialności za rozwój i losy p p s  do- ; 
wiodły, że kobiety klasy robotniczej dorosły do 
wielkiego zadania w  obecnym okresie.

Znakomite referaty z dziedziny społecznej dały 
delegatkom obraz tego, co czynić należy już w  I 
drwili obecnej dla podniesienia gospodarczego i 
kulturalnego rodziny robotniczej- Opracowano i 
szczegółowy plan pracy na przyszłość.

Zwycięstwo wyborcze, do którego w znacznym 
stopniu przyczyniły się kobiety-wyborczynie, na­
kazuje pracę pogłębić. Przedłożono też konferencji 
szczegółowy plan organizacyjny na przyszłość. — 
PPS zrobiła potężny krok naprzód. Przełamała 
front klerykainych, zdawało się niepodzielnych, 
wpływów na kobiety.

Zyskano zaufanie najbiedniejszych, najciężej do­
tkniętych niesprawiedliwością społeczną. Nic bę­
dą chciały biernie patrzeć na nędzę swoich rodzin 
i czynnie wystąpią do walki, skupione pod zna­
kiem PPS.

Z uchwał konferencji kobiet PPS
ETYKA W RUCHU ROBOTNICZYM

VIII krajowa koniercncja kobiet PPS  uchwala 
dążyć wytrwale i konsekwentnie do podniesienia 
poziomu etycznego wśród członków partii w prze 
konaniu, że praca taka wzmocni spoistość naszych 
szeregów*, pogłębi ideowość zastępów' socjalisty­
cznych, wytępi karjerowiczostwo i małostkowe 
ambicje, nauczy ludzi poświęcenia dla idei.

W tyra celu konferencja kobiet uchwala:
1) Przestrzegać zasad etycznych w  życiu par- 

tyjnem.
2) Bezwzględnie tępić alkoholizm, intrygi i ka- 

rjerowiczostwo.
3) Brać czynny udział w  zarządach pokrew­

nych nam organizacji, jak to : związki zawodowe, 
ruch spółdzielczy, Robotnicze Towarzystwo Przy 
jaciół Dzieci, a zwłaszcza młodzieży robotniczej, 
w  celu wywierania wpływu moralnego.

4) Zwracać uwagę, by do rąk dzieci i młodzie­
ży nie dostawały się pisma brukowe, które dla 
sensacji szerzą niemoralność.

5) Konferencja rnznaje za konieczne uświada­
mianie szerokich mas kobiecych o obłudnem i 
sżkodtewem stanowisku kleru, który, stojąc na u- 
sługach kapitalizmu, przyczynia się do rozbicia 
rodziny robotniczej.

OPIEKA NAD DZIEĆMI PRZESTEPCZEMI
VIII ogólno-krajowa konferencja kobiet PPS w 

sprawie opieki społecznej nad dziećmi przestęp- 
czemi uchwala następujące postulaty:

1) Izby zatrzymania dla małoletnich przestęp­
ców.

2) Specjalna policja kobieca dla opieki nad ma- 
łóletniemi na dworcach, na ulicy i w lokalach pu­
blicznych.

3) Każde dziecko przestępcze podlega badaniu 
lekarza-psychiatry.

4) Sędziami nieletnich winny być przedewszyst- 
kiem kobiety.

5) Kierownikami zakładów poprawczych, jak 
również i sędziami winny być osoby ze spec ja 1- 
nem do tego zawodu przygotowaniem.

6) Opiekunów i opiekunki sądowe wyznaczają 
instytucje społeczne.

7) Sądy dla nieletnich, obowiązujące na calem 
terytorium państwa polskiego.

8) Rozszerzenie władzy sądów dia nieletnich na 
wszystkie dzieci nieszczęśliwe, katowane, moral­
nie zaniedbane.

9) Nadzór nad instytucjami poprawczetni dla nie 
letnich przestępców wykonuje ministerstwo spra­
wiedliwości w ścisłem porozumieniu z minister­
stwem pracy i opieki społecznej.

Czas odnowie przedpłatę
n a  p a ź d z ie rn ik

Związek zawodowy 
nauczycieli szkół średnich

POSIEDZENIE W IELKIEGO ZARZĄDU
W Warszawie odbyło się 23 bm. posiedzenie 

wielkiego zarządu Związku zawodowego nauczy­
cieli polskich szkół średnich przy bardzo licznym 
współudziale delegatów’ z prowincji, a mianowi­
cie: z Łodzi, Sokala. Częstochowy, Lwowa, Gru­
dziądza, Torunia, Łukowa i innych.

Zarząd wielki pod przewodnictwem tow. sena­
tora Kopcińskiego omówił i przedyskutował cały 
szereg zagadnień, związanych z bieżącemi spra­
wami Związku, pnzyczein główny nacisk położono 
na następujące sprawy:

1) polityka Związku wobec ministerjum — rei. 
Buzafh; 2) fuzja ze Związkiem nauczycieli szkół 
powszechnych — ref. tow. Kopciński; 3) organi­
zacja szkól związkowych — ref. tow. Kopciński; 
4) stosunek do Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej Związku zawodowego pracowników państw, 
ref. Drzewiecki.

Po wszechstroniiem omówieniu i wyświetlaniu 
tych spraw, zarząd wielki opracowai dyrektywy 
do ich realizacji.

Sztuczne trzęsienie ziemi
Przy robotach nad przedłużeniem linji kolejo­

wej pomiędzy Turkiestanem a Syberią rosyjscy 
inżynierowie wprowadzili nispraktykowane do­
tychczas doświadczenia, mające na celu zbadanie 
budowy geologicznej terenu, który nowa lin ja ko­
lejowa ma przeciąć. Badania odbywają się w fen 
sposób, że zakopuje się w ziemię ładunki materia­
łów wybuchowych, których eksplozje wywołują 
sztuczne trzęsienie ziemi, notowane przez aparat 
sejsmograficzny. Jednocześnie czynione są pomia­
ry biegu i kierunku fal i z zestawienia wnioskują 
o właściwościach terenu, po którym przyszła linia 
kolejowa będzie biegła.

S K Ł A D K I
—o—

NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU". Dr.
Adam Zys, Jarosław 5 zł.

BRONISŁAW OLSZEWSKI

Wystawa fubllcuszowa 
Ylastimila nollmaiina

(Dokończenie)
Nową stronę w twórczości Hoitmanna stanowi 

zamiłowanie do zwierząt. I dawniej często brały 
one udział w motywie artysty, ale głównie jako 
symbol — i to przeważnie drobne ptaszki i owa­
dy. Obecnie zainteresowanie to rozszerzyło się.

Drugą nowością w  doborze treści obrazu Hoff­
manna jest sport. Cała mała salka jest pełna obra­
zów z tego zakresu. Najbardziej wśród nich wpa­
da w  oczy duży obraz atlety-Syzyfa, idea sporto­
wo - alegoryczna. Jest tam obok obraz dwu gra­
czy piłką nożną — obraz pełen rytmu i prawic 
klasycznej linji.

Motyw wewnętrzny i malarski efekt: bo ileż da- 
jc i jak cichych wrażeń wzrokowa, malarska stro­
na obrazów Hoffmanna! Koloryt jego czasem żyw­
szy. czasem stonowany, mdlawy, nie nalegający 
na wrażenie barwne, innym razem daje gamy pięk­
nie sharmonizowane, jak np. portret żony z akor­
dem fiołkowo -  zielonym, bardzo szlachetnym albo 
ci „chłopcy ze znalezionym ptaszkiem" pięknie, 
ciepło, głęboko zestrojony.

Hoffman jest uznanym rysownikiem, ale jego ry­
sunek nie idzie po konwencjonalnej linji syntezy, 
bryły iormistycznei czy linji dekoracyjnej lub in-

i nych modnych sztuk .rysunkowych. Jego rysunek 1 
! wgłębia się w  organizm postaci przedstawionej, l 
I iej budowę, jej fizjologiczne życie, w to, co życie 

na powierzchni i w  głębi człowieka żłobi. Szcze­
gólnie to widać na głowach starców: realistyczne, t 
nieraz aż w  złudzeniowym stopniu, jak ten dziad 
nr. 83, co aż z ram wyłazi, cały wysiłek rysun­
kowy mają skierowany do oddania cech budowy 
i cech. życiowych. Wielki obraz „Chrystus biczo­
wany" przeprowadzony jest anatomicznie - ry­
sunkowo do stopnia dużej doskonałości.

Jest u Hoffmanna pewien pryunitywizm formy, 
ale szczery, nic naśladowczy. własny: polega na 
dobrowolnych odstępstwach od akademickiej, rea­
listycznej poprawności — co jest przecie także dą­
żeniem modernistycznego kierunbu. Tylko z tą 
wielką różnicą właśnie, że moderniści boją się ua- 
śładować poprawnego akademizmu (dopóki iin 
moda nie każę), a nie boją się powtarzać cudzego 
prymitywizmu (bo żądaniem chwili jest nieszcze­
ra pierwotność). Hoffmann zaś sam stwarza dla 
siebie, dla swego stylu swoje efekty pryińltywi- j 
styczne. Używa ich zresztą o tyle, aby uzyskać i 
ten ton szczerości, prostoty, naturalności, ton bajki 
ludowej, o  której mu chodzi, i który stanowi wła­
ściwość jego stylu. Przykładem tego prymitywiz­
mu są postacie zwierząt, formalnie nie na poziomie 
człowieka, aktu, głowy — ale bardzo żywe.

Hoffmann jest więc maiarzein urodzonym i u- 
znauyii! rysownikiem. Ale nadto poetą penozk. 

Porównuje się często Hoffmanna z Malczew­

skim — porównanie zresztą zupełnie dodatnie. — 
I była może kiedyś mała analogia w zasadzie kom­
pozycyjnej: posługiwanie się symbolicznem tłem. 
Różnica jest jednak szeroką przepaścią. Malczew­
ski jest pełnym samowiedzy pesymistą — Hoff­
mann pogodnie Iitb tęsknie sentymentalny. Mal­
czewski jest wcieloną ścisłością kształtu i barwy, 
Hoffmann więcej swobodny, także we foTmie ła­
godny.

Stoi dziś Hoffmann na wysokim piedestale sztu- 
i ki; z zadowoleniem może patrzeć na dokonaną 

pracę i z ufnością w  dalszą piękną, długą działal- 
1 ność artystyczną. Znajduje ogromny oddźwięk u 

społeczeństwa, ma wszelkie warunki pracy, roz­
woju, a urnie pracować i pracuje mistrzowsko i 
nad swem dziełem i sobą samym. Obrazy jego 
zdobią zdaje się wszystkie muzea w kraju; zna­
nym i cenionym jest za granicą. — W Czechach, 
tak mu bliskich, jest też reprezentowany w głów­
nych muzeach. Jednakże jest on malarzem szcze­
rze polskim. bo wizja jego najbliższą jest światu 
wyobrażeniowemu i odczuciowemu ludu krakow­
skiego, wśród którego się wychował.

Określiłem go wyżej słowem trafiającem w se­
dno rzeczy co do jego charakterystyki: Hoffmann 
jest po polsku — prerafaelicki. Obecna wystawa 

> ilustruje to i stwierdza naocznie.
i Nieugięty człowiek, który dla żadnych haseł, ża- 
j dnych krytyk i krzyków, dla żadnego nacisku i 

suggestji prądów panujących nic opuści swej drogi 
' szczerej twórczości.
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Z życia robotniczego
STRAJK W FABRYCE P. ŚMIECHOWSKIEGO 

W KRAKOWIE
W sierpniu br. Centralny Związek Robotników 

Przemysłu Chemicznego w Krakowie wniósł do 
dyrekcji fabryki mydła śniiechawskiego w Kra­
kowie żądanie podwyżki płać)o 15% od 1 wrze­
śnia br. i wypłacenia robotnikom jednorazowego 
dodatku w  wysokości tygodniowego normalnego 
zarobku na przybory szkolne dla uczącej się mło­
dzieży, oraz wydania robotnikom ubrań ochron­
n ych  przy robotach gryzących.

Żądanie Związku dyrekcja fabryki zbywała 
długi czas milczeniem, a na interpelację delega­
tów robotniczych — jak  o lem już donieśliśmy — 
odpowiedziała, że „żądań" nie uznaje tylko proś­
by. Wówczas Związek zwrócił się do p. Inspek­
tora Pracy o interwencję.

Dnia 20 hm. odbyła się w Inspekcji Pracy kon­
ferencja pomiędzy dyrekcją fabryki i delegatami 
robotników z udziałem sekretarza Związku tow. 
Bociana, lecz konferencja ta  nie doprowadziła do 
porozumienia, gdyż p. Śmiechowski oświadczył, 
że obecnie podwyżki nie przyzna.

iW sobotę 22 boi. odbyło się w tej sprawie zgro­
madzenie robotników, na którem uchwalono je­
dnomyślnie rozpocząć słrajk wszystkich robotnic 
i robotników od środy dnia 26 bm. rano. Od 
wczoraj wszyscy robotnicy i robotnice w liczbie 
54 osób stanęli do strajku.)

Na skutek uchwały strajkowej w przeddzień 
strajku dyrekcja fabryki telefonicznie zawiado­
miła Związek, że zgadza się przyznać 15 procent 
podwyżki od 24 bm. Związek oświadczył jednak, 
że na tych warunkach nie może odwołać strajku, 
gdyż są jeszcze sporne sprawy: termin, od któ­
rego ma obowiązywać podwyżka, sprawa jedno­
razowego dodatku tygodniowego, sprawa ubrań 
ochronnych, a co najważniejsza zawarcie w tych 
sprawach umowy na piśmie z  delegatami robo­
tników i Związkiem.

Ponieważ dyrekcja fabryki nie wyraziła zgody 
na odbycie wspólnej ze Związkiem konferencji 
celem uzgodnienia spornych kwestji i zawarcia 
umowy na piśmie, przeto uchwala strajkowa zo­
stała wykonana.

Strajkujący zgromadzeni wczoraj w sali Domu 
Górników na Alei Krasińskiego uchwalili rezolu­
cję, w której1 oświadczają, iż podtrzymują żąda­
nia przez Związek postawione, i przed załatwie­
niem tych żądań do pracy nie powrócą.

20-PROCENTOWA PODWYŻKA PLAC 
ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

W JAROSŁAWIU
Po zwycięskiej akcji cennikowej stolarzy w J a ­

rosławiu przyszła kolej i na robotników budo­
wlanych. Stosunki zarobkowe w tej gałęzi były, 
jak się to mówi „pod psom". Na odbytem oneg- 
ilaj zgromadzeniu uchwalono jednomyślnie w y­
sunąć żądanie podwyżki 25-procentowej, a w ra­
zie odrzucenia jej przez majstrów, rozpocząć 
strajk.

Na skutek energicznych starań tow. posła Chu­
dego zebrali się majstrowie i przedstawiciele ro­
botników w starostwie, gdzie pod naciskiem za­
służonego sekretarza województwa p. Olearczy­
k a  i tow. posła doszło do umowy. Robotnicy o- 
trzymali 20% podwyżkę. h. s.
SKOŃCZYĆ Z ŁAJDACTWAMI W  PRZEMYŚLE

DRZEWNYM
Nadworna, 24 września.

Robotnicy w przemyśle drzewnym, tartaczni i 
lasow i, razem z lasami i tartakam i państwowemi 
oddani są na pastwę mafji, która w powiecie nad- 
wónniańskim opanowała wszystkie czynniki dla 
zysków zagranicznych kapitalistów.

Wszelkie usiłowania obrony robotników przed 
wyzyskiem drogą legalną zwalczane są gwałtem  
i nadużyciem władzy przez organa powołane do 
strzeżenia ustaw.

Inspektor pracy w Stanisławowie, którego spra 
wozdanic obfituje w Wielka ilość „zleceń", znany 
jest w powiecie nadwórniańskiin jako przyja­
ciel osobisty dyrektorów przedsiębiorstw. Toteż 
przyjazd pana inspektora zawsze jest zapowie­
dziany, wszystko do inspekcji przygotowane, na­
wet miednica i ręcznik dla robotników, które to 
sprzęty po inspekcji przechowane byw ają aż do 
następnej takiej okazji... Znaną jest na cały po­
wiat studnia w  tartaku w Mikuliczynie. która 
miała być zbudowaną, a podczas inspekcji dopie­
ro zaczęta, zapełniona deszczową wodą przedsta­
wiała prawdziwą huculską „kalabanię". Przed 
..kałabawią" tą stał pan inspektor Adam i zapy­
tał:

— Gdzie studnia?
— Tu.
Wskazano na kalabanię.
— Bardzo ładna studnia — spostrzega p. ins­

pektor...
Zwalczanie robotniczych organizacji zawodo­

wych, likwidacja strajku przy pomocy policji, 
wszystko to należy' tu taj do „cnót obywałelslpch" 
— chociaż każdy przyzna, że zwalczanie wyzwo­
leńczego ruchu robotniczego, zwłaszcza tu na kre­
sach podkopuje autorytet władz państwowych, a 
podtrzymywanie nędznych plac i 16-godzin u ego 
dnia pracy, wychodzi na szkodę społeczeństwa.

Istnieje jakby cicha spółka: kapitaliści dzier­
żawiący tartaki państwowe, wyzyskujący robo­
tników, skarb państwa i instytucje społeczne, ra­
zem z urzędnikami oraz komunistami, którzy tak 
że m ają to samo zadanie: wykorzystać nędzę mas 
pracujących pod hasłem: „Im gorzej tern lepiej".

Takiem hasłem sprowokowano strajk w Miku­
liczynie, który następnie zlikwidowano przekup­
stwem i nadużyciem władzy. Wydalono kilku­
dziesięciu robotników, a praca w zakładzie idzie 
w dalszym ciągu na dwie szychty, tymi samymi 
ludźmi, czyli szesnaście godzin na dobę!

Na skutek interwencji Związku starosta nad- 
wórniański osobiście spisał protokół z żalącymi 
się i wydał zarządzenia wysłania pism, do ko­
m endanta policji państwowej z żądaniem, by po­
licja śledziła przekroczenia ustawy o czasie p ra­
cy i robiła doniesienia do sądu i do inspektora 
pracy.

Dziwna rzecz, że nawet po takim akcie nic się 
dalej nie zmieniło, policja śledzi czy/kto źle się 
nic wyraża o dyrektorze tartaku, a inspektor p ra­
cy zbywa wszystkich zgłaszających się do niego 
robotników, a naw et w ybi tnych przedstawicieli 
ruchu robotniczego w Stanisławowie zapowie­

dzią, że napewno coś zrobi w tej sprawie. Ale nic 
nie robi.

Stosunki iv przemyśle drzewnym wymagają 
bezwzględnej kontroli, tego domagaliśmy się w 
artykułach, opisujących stosunki w przemyśle 
drzewnym w pierwszych dniach Lipca br. W aka­
cje minęły, czas wziąć się do roboty.

Robotnicy nic zniosą tego dłużej, 'aby tolerowa­
niem łajdactw wzmagano agitację komunistycz­
ną, a rozbijaniem związków robotniczych legal­
nie dążących do poprawienia stosunków i usza­
nowania obowiązujących ustaw, popierano w y­
zysk zagranicznych kapitalistów w przemtiśle 
drzewnym.

Z letnisk i uzdrowisk
SANATORJUM DLA GRUŹLICZYCH DZIECI 

DR. STARKIEWICZA W  BUSKU 
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

W pielgrzymce mej po letniskach i uzdrowi- 
skacli w Polsce nie sposób było nie zawadzić t  
rzecz prześliczną, w Polsce jedyną, a zapewne i 
w całej Europie rzadką. Zwiedzając uzdrowiskc 
Busk w  Kieleckiem każdy człek chcący ura­
dować serce dziełem prawdziwej humanitarno- 
sci me odmowi sobie tej przyjemności, by je nic 
zobaczyć zbliska, by je nie podziwiać jak na tc 
zasługuje. Zwiedziłem sanatorjum dla gruźliczycl 
dzieci dr. Starkiewicza.

Na wzgórzu przeciwnem temu, na którem się 
wznosi miasteczko Busk, stoi wspomniane sana* 
torjum. Istne cacko z wyglądu i położenia. Dziele 
jednego, skromnego, a wielkiego, choć cichcgc 
pracownika społecznego. Naprawdę - -  wierzyć 
■ CihCC- ?y czegoś Podobnego mógł dokonać 
jeden człowiek w ciągu lat dziesięciu. Cóż to zj 
olbrzym fizyczny być musi ten dr, Starkiewiczr 
Zapewne herkulesowego wzrostu i tytanicznej si­
ły, rozgłośnej energji i wojskowej dyscypliny Nic 
podobnego. Przybywamy w trójkę na oglądanie 
sanatorium, za przewodnika mamy posła buskie­
go Króla. Wyszukujemy twórcę tego zbożnegc 
dzieła. Wychodzi naprzeciw nas skromny czło­
wieczek około kopy lat liczący, z miejsca sym­
patyczny, ruchliwy i przejęty ideą, której służy 
Odrazu robi takie na nas wrażenie. Dowiedziaw­
szy się o celu naszego przybycia, rozpromienić 
się uciesznic tern, że znowu przychodzą do niegc 
ludzie, którzy się jego pracą interesują. Nim nan 
pokaże swe cudo, prosi do gabinetu i objaśnia hi­
storię powstania. Przed 10 laty — opowiada -  
na tej tu górze nic nie było, nic, nawet drzewkf 
ładnego, ni zieleni, pustkowie tu było głuche 
smutne. Myśl o budowie sanatorjum przeciw- 
gruźlicznego dla dzieci była — zdawałoby się - 
utopją, pobożnem życzeniem, czy marzeniem. Al< 
myśl o czemś podobnem nie dawała mi spać, cho­
dziła za mną, jak zmora. Nie brakło ludzi, którzy 
litowali się nad moim stanem umysłowym, miel 
mię poprostu za wariata. To, co panowie widzicie 
dzisiaj przedstawia wartość 2 milionów złotych 
Zebrałem je ofiarnością społeczeństwa sw ą wy­

trwałą żebraniną. Plany sanatorjum zrobił archi­
tekt krakowski Nowakowski, przeróżni ofiarodaw­
cy łożyli co mogli. Zacząłem od wybudowy ce­
gielni. Cało sanatorjum. wszelkie budynki gospo­
darcze postawione z własnej cegły, ogród, owo­
cowy i warzywny dostarcza płodów na całorocz­
ną potrzebę. Mamy własne produkty rolne, wła­
sne krowy, mleko, masło, z własnej obory, drób 
i nabiał, tylko wody słodkiej mało. Biłem studnię 
— dostałem wodę mineralną w  jaką Busk opły­
wa, tylko rząd nie rozumie opieki państwa nad 
Buskiem.

Busk może być większym zakładem kąpielo- 
• wym niż Krynica i poważniejszym od niej. Co wi­
dzicie panowie jest owocem mej dziesięcioletniej 
pracy. Chciałem i panu prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, gdy przybywał w drodze do Czarko- 
wej pokazać sanatorium dziecięce. Ale do nas nie 
wstąpił z braku czasu i fatalnej pogody. Może 
rząd więcej interesowałby się potem tern dziecię- 
cem dobrodziejstwem.

Wychodzimy na oglądanie zakładu. Co chwila 
człek wpada w miłe zdumienie. Sale przepiękne, 
dla celów mieszkalnych wszystkie od południa, 
od północy pracownie. Urządzenia techniczne naj­
nowocześniejsze. Sanatorjum pod opieką kilku le­
karzy i licznych pielęgniarek. Na salach wzoro­
wy porządek. Dziecięcy ćwierk słychać w całej 
pełni. Dzieci kochają dra Starkiewicza, witają go 
wesoło i przylepnie, zaczepiają w przyjazny, dzie­
cięcy sposób. Trafiliśmy na ich obiad. P rzy  ape­
tytach bractwo było niezłych. Potrawy smacznie 
przyrządzone, czyściutko podane — smakują mal­
com. Dowiadujemy się, że sanatorjum w tym roku 
miało ich tysiąc. Jeszcze na zimę zostało ich 110 
kuracjuszów. Ceny niesłychanie niskie po 4—6 
złotych dziennie! Sanatorjum przyjmuje każde 
dziecko, przeważnie robotnicze dzieci tu znacho- 
dzą ratunek. Jednemu z nas trzech, lekarzowi, o- 
powiada dr. Starkiewicz faćhowemi wyjaśnienia­
mi o rezultatach sanatoryjnych. Powstaje stąd 
naukowy wykład, który skwapliwie wchłania w 
siebie członek naszej trójki, a do tego lekarz dzie­
cięcy.

Nie wszystko jeszcze wykończone. Dużo grosza 
jeszcze potrzeba, by dzieło wykończyć, choć to 
dzieło chyba bez końca i nowe i ciągle będzie 
zużywać fundusze. Apel do społeczeństwa i Rzą­
du, by nie brakło opieki dla tego wspaniałego źró­
dła ratunku dla tysięcy .przyszłych obywateli. 
Wisła nie wysclmie. gdy posłowie przy budżecie 
sejmowym i o sanatorjum dra Starkiewicza nie 
zapomną, piekło nie wygaśnie gdy znajdą sie lu­
dzie prywatni, którzy przysługą się datkami na 
cele tego sanatorjum.

Nie sposób rozpisywać sie o wszystkiem. Kogo 
interesuje to zbożne dzieło wielkiego społecznika 
i romantyka, niech zwróci się wprost do dra Star­
kiewicza. W tern tylko ten człowiek znajdzie za­
dowolenie i nagrodę za swe długoletnie, ..wariac­
kie" pomysły.

Oby tylko więcej takich „wariatów" znaeho- 
dziło się w Polsce.

W a n t  - s e g u e n t e s ! S t .  Sz.

LISTY Z KRAJU
Jarosław, 25 września. 

SKUTKI WYBORÓW KURJALNYCH
W JAROSŁAWIU

Jeszcze przed przeszło rokiem odbyły się u nas 
wybory do Rady miejskiej. Do nowych ojców 
m iasta przywiązywano wiele nadziei, szczególnie 
wzbudzał ciekawość nowy burmistrz, który sam 
zaliczał się do galerji „wielkich burmistrzów" na­
szego miasta. Tymczasem ogólne rozczarowanie. 
Drogi strasznie zaniedbane, mimo codziennych o- 
biecanek ich naprawy. Rada miejska nie jest po 
wolywana na posiedzenia. Poco to? Burmistrz 
sam wszystko lepiej zrobi. Dziś moda już taka. 
Minęły czasy reakcyjnej Auslrji, kiedyto pisano 
i mówiono „autokratycznie": „Magistrat wzywa 
Pana", lub „donosi się..." — dziś w uaszej demo­
kratycznej republice zniknęły instytucje szanow­
ne i solidne, — dziś zajęły ich miejsce puste i na­
dęte wielkości, a więc: „Ja wzywam", „Ja pole­
cam", „Ja jestem niezadowolony", ciągle „Ja - 
Wielki Burmistrz". Radokracja gadatliwa niech 
milczy.

Niektórzy złośliwi, a dowcipni radni mówią:
— Śledźmy cicho, a nuż ukaże się „wywiad" ja ­

rosławski, lepiej nie wywoływać wilka z lasu. 
Pan  Burmistrz nie zrobi tam „swoim" krzywdy, 
niech choć im dobrze się dzieje, gdy wszyscy in­
teresu robić nie możemy, nic przeszkadzajmy in ­
nym.

A wiec: Wiwat famdlijkal
Stara ordynacja wyborcza, stare metody, stare 

nałogi. Kiedyż już raz urodzi się współczesna or­
dynacja wyborcza do samorządów, kiedyż nasze

' starożytności poskładamy do lamusa? h. s.
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KRONIKA
Kraków, 27 września.

Wycieczka TUR
na Wystawę wnętrz w Katowicach

W niedziele 30 bni. urządzą Tow. Uniw. Robot- 
niczego w Krakowie wycieczkę na W ystawę 
wnętrz w Katowicach. Zachęcamy do udziału w 
tej wycieczce. Towarzyszów ze Związków ma­
larzy i stolarzy, aby oglądnęli najnowsze zdoby­
cze techniczne dekoracji pokojoti, oraz urządzeń 
mieszkań. Wystawa jest nadzwyczaj bogata w 
tego rodzaju eksponaty.

Koszta jazdy tam i z powrotem, oraz wstęp na 
v staw ę  10 zl. od osoby. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat TUR od 5—S codziennie przy ul. Du­
najewskiego 5 III p. Lista zgłoszeń zamknięta bę­
dzie bezwarunkowo w  sobotę 29 hm. o godz. 7 
wieczór.

Wyjazd z Krakowa w niedzielę o godz. 6*35 
rano, powrót do Krakowa tego samego dnia o go­
dzinie 5*06 popołudniu. Punkt zborny uczestników 
wycieczki o godz. 6 rano na dworcu przy bra­
mie wchodowej.

— 0 0 0  —

Zgon śp. prof. Jerzego Mycielskiego
W dniu wczorajszym o godzinie 9 rano zmarł 

w Krakowie śp. dr. Jerzy br. Mycłelski, profesor 
historii sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Śp. Jerzy Myciciski urodził się w roku 1856 w 
Krakowie. Studia gimnazjalne ukończył w gimna­
zjum św. Anny (Nowodworskiego) w Krakowie w 
r. 1873. Przez cztery lata następne uczęszczał na 
wykłady historyczne Wydziału filozofŁciznego Un. 
Jag., pracując w seminariach profesorów Szujskie­
go, Zakrzewskiego i Smolki. W roku 1878 otrzy­
mał stopień doktora filozofii na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, a  w roku 1879 słuchał wykładów hi­
storii i historii sztuki na uniwersytecie w Wiedniu. 
W roku 1882 habilitował się na docenta historii 
polskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim i rozpo­
czął wykłady w półroczu zimowem 1882/83. Po 
latach dziesięciu rozszerzona nru została „venia 
legendi" na historie sztuki. W grudniu 1893 roku j 
został współpracownikiem komisji historii sztuki ' 
w Akademii Umiejętności. Od roku 1895 do 1899 
był sekretarzem tej komisji, a od roku 1897 co ro- I 
ku wybieranym członkiem Komitetu artystyczne­
go dla konkursu im. śp. Barczewskiego.

Unia 21 marca 1897 r. mianowany został profe­
sorem nadzwyczajnym historjł sztuki na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. W roku 1902 w lutym w y­
brany prezesem „Towarzystwa opieki nad połskie- 
mi zabytkami sztoki i kultury**; w  tym samym ro­
ku mianowany członkiem korespondentem Wydz. 
filologicznego Akawmji Umiejętności, a w roku 
1913 członkiem zwyczajnym Akademii Umiejętno­
ści. Następnie mianowany został profesorem zwy­
czajnym historii sztuki na Uniw. JagieH., którą to 
godność dzierżył do ostatnich drw ił życia. Był ofi­
cerem orderów: „Włoskiej korony**, holenderskie­
go „OrangeiNassau", za czasów polskich udeko­
rowany orderem ,polonia Restituta'*, dalej był 
członkiem licznych Towarzystw naukowych kra­
jowych i zagranicznych; był również członkiem 
komitetu odbudowy Wawełu. Śp. Jerzy Myclelskl 
w czasie tworzenia Legionów I w czasie walk, o- 
piekował się Legionistami i popierał gorąco ruch 
Legionowy. W czasie przyjazdu prezydenta Rze­
czypospolitej do Krakowa w r. 1926 darował W a­
welowi wspaniale łoże empirowe z bogatem okry­
ciem adamaszkowem, które ozdobiło sypialnie Zy­
gmunta Starego.

W ostatnim roku akademickim, nie mogąc z po­
wodu choroby opuszczać mieszkania, prowadził u 
siebie w domu w Rynku Gł. 43 proseminaria i se­
minaria historii sztuki (Dzieje malarstw a w Polsce 
i malarstwo sztuki holenderskiej) i również na h. 
rok szkolny zapowiedział wykłady z zakres i ma­
larstwa.

śp. Jerzy Mycielski pozostawił piękne zbiory 
obrazów, makat i mebli stylowych, które groma­
dził od długich lat z wielkiem zamiłowaniem i głę-’ 
bokiem znawstwem.

Śp. Jerzy Mycielski ogłosił drukiem cały szereg 
prac z zakresu historii sztuki w osobnych broszu­
rach lub w pismach periodycznych — takich, jak:
..Przegląd Polski", „św iat". w  sprawozdaniach A- 
kadenwi Umiejętności w „Kwartalniku historycz­
nym" i „Czasie".

Wśród prac Zmarłego zasługują na wymienie­
nie: „Kandydatura Hozjusza na biskupstwo W ar­
mińskie w łatach 1548—1549". Kraków’ 1881, „Hołd 
z roku 1525 i sekularyzacja Prus w dziejach Pol­
ski" 1882: „Matka Księcia — Panie Kochanku" — 
Kraków 1882; „Cztery portrety królowej Mary­

sieńki" — Kraków 1882; „Jubileusz trzeclisetletoi 
gimnazjum św. Anny w Krakowie" 1888; „Kongres 
wiedeński w roku 1515 w dwóch obrazach współ­
czesnych" — Lwów 1890; „Galeria obrazów przy 
Muzeum Czartoryskich w  Krakowie" — 1893; „A- 
leksander Kucharski, malarz polski w  Paryżu — 
1736—1820“ — Kraków 1897; „Antoni Vam Dyck 
1599—1641" — Kraków 1900.

Wśród prac, wydanych w sprawozdaniach ko­
misji historii sztuki Akademii Umiejętności znajdu­
ją się między innemi: „Nagrobki renesansowe Ko- 
byłniickich w  kościele w  Kobylnikach pod Płoc­
kiem", „Nieznani malarze obrazów w kościele wi- 
śsiickim", „Jan Lampi i Szczęsny Potocki" i t. d.

Z powodu śmierci śp. Jerzego Mycielskiego na 
gmachach Uniwersytetu Jagiellońskiego i Polskiej 
Akademii Umiejętoośoi powiewają żałobne flagi.

— o o o -
ZAPIS BL. P. AMALJI KRIEGEROWEJ GMI­

NIE MIASTA KRAKOWA. W niedzielę 23 b. m. 
odbył się na cmentarzu izraelickim pogrzeb bł. p. 
Amalii Kriegerowej, właścicielki zakładu fotogra­
ficznego, znanego z pierwszorzędnych prac w 
dziedzinie zdjęć zabytków sztuka. W  pogrzebie 
prócz rodziny i Ucnych przyjaciół wzięli udział: 
prezydent miasta inż. Karol Rolle, prezydent gmi­
ny żydowskiej dr. Raia, Landau, inż. Eugeniusz 
Tor, dyrektor Muzeum przemysłowego, Kazimierz 
Witkiewicz, kustosz biblioteki Muzeum, egzekutor 
testamentu dr. Steinberg, oraz reprezentanci zrze­
szenia zakładów fotograficznych itd. W hali cmen­
tarnej przemówił nad zwłokami rabin dr. Sćhmel- 
kes.

Zmarła pozostawiła testament, który otwarto 
w sądzie cywilnym w obecności reprezentantów 
gmin., w. mocą któr?go zbiór klisz fo­
tograficznych w ilości około 5.000 sztuk orrz pew­
ną ilość przedmiotów muzealnych darowała Mu­
zeum przemysłowemu. Czyn obywatelski bł. p. 
Amaiji Kriegerowej utrwalił pamięć rodziny Krie- 
gerów, która chlubnie zapisała się w dziejach mia­
sta Krakowa.

Cenne przedmioty sztuki ofiarowała bp. Krie- 
gerowa również założyć się mającemu przez kra­
kowską gminę żydowską muzeum starożytności 
żydowskich.

REJESTRACJA WOJSKOWA URODZONYCH 
W ROKU 1910. Na zasadzie ustawy o  powszecb 
nym obowiązku służby wojskowej, magistrat kra­
kowski, jako powiatowa władza ogólnej admini­
stracji. wzywa wszystkich mężczyzn, urodzonych 
1910 iroku, zamieszkałych w Krakowie, aby w cza­
sie od 27 września do 15 października 1928 r. w 
godzinach urzędowych od 9 rano do 1 w południc 
codziennie z wyjątkiem tucdzicl zgłaszali sic w 
Wydziale V (wojskowym) magistratu (oficyna 1 
piętro) do rejestracji ośmiiastoletoich, przynosząc 
ze sobą dokumenty osobiste, a w  szczególności 
metrykę urodzenia.

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO TO­
WARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ. W dniach 
22 i 2a bm. odbyło się w Krakowie plenarne po­
siedzenie zarządu głównego TSL przy licznym u- 
dzialc członków z całej Małopolski. — Prezesem 
TSL obrano ponownie jednomyślnie p. Witolda 
Ostrowskiego z Krakowa, wiceprezesami: dra 
Antoniego Mikulskiego z Krakowa, dra Zdzisła­
wa Próchnickiego ze Lwowa i dra Stefana Uhmę 
ze Lwowa, sekretarzami: dra Piotra Iłrabyka z 
Krakowa, dra Wincentego Wysockiego z Krako­
wa i dra Mieczysława Zawadzkiego ze Lwowa; 
skarbnikiem p. Józefa Haydukiewicza z Krakowa, 
zastępcą dra Jana Poratyńskiego ze Lwowa. Po 
za wyborami prezydium Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej głównym przedmiotem obrad było przedy­
skutowanie i ustalenie programu pracy oświato-

ZMIANY W KRAKOWSKICH URZĘDACH 
POCZTOWYCH. Z dniem 13 października b. f. 
znosi się w urzędach pocztowo-telegraficznycli 
Nr. 9, 10 i 16 w Krakowie służbę oddawczą, 
okręg doręczeń tychże urzędów włącza się . 
dniem 14 października br. do okręgu doręczeń u- 
rzędu pocztowego Nr. I w  Krakowie. Zakres czyn­
ności urzędów pocztowo-telegraficznycli Nr. 9, 10 
i 16 w Krakowie ogranicza się z dniem tym w y­
łącznie do służby nadawczej.

ORDERY JUGOSŁOWIAŃSKIE. Profesorowie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Jan Pilz i dr. Jan 
Latkowski otnzymali komandorię orderu jugosło­
wiańskiego św. Sawy.

OLBRZYMIE BERLINKl NA WIŚLE W KRA- 
KOWIE. Wczoraj na Wiśle przy placu Groble za­
trzymały się dwie olbrzymie żelazne beri inki, na­
ładowane węglem górnośląskim.. Jedna z beriinek 
nosi nazwę „Odra", druga ma wypisane „Królew­
ska Hiuta". Natychmiast przystąpiono do wyłado­
wywania węgla. Przy sterze na obydwu bcrlin- 
kach powiewają chorągiewki o barwach polskich. 
Pojemność każdej z beriinek wynosi 100 ton.

HARCE „CZŁOWIEKA MUCHY" W KRAKO­
WIE. Wczoraj po godzinie 4 popołudniu przecho­
dnie na Rynku Głównym zauważyli wspinającego 
się po ścianie Pałacu Spiskiego mężczyznę, który 
zwinnie posuwał się w oczach widzów po gzym­
sach coraz wyżej, aż chwyciwszy się za rynwę, 
wyskoczył na dach i zniknął publiczności z oczu. 
Harce swoje powtórzył „Człowiek Mucha" dwa 
razy, nagradzany przez publiczność żywemi okla­
skami. Można przyznać, że „Człowiek Mucha" 
jest doskonałym gimnastykiem i wzbudza wśród 
wielkich tłumów zachwyt. Długo jeszcze po har­
cach „Człowieka Muchy" na ścianie Pałacu Spiskie 
go gromadziły sie tłumy publiczności na Rynku.

MGIEŁ ELEKTROWNI MIEJSKIEJ WYRZĄ­
DZONY TRAMWAJOWI. We wtorek 25 bm. po 
przedstawieniu w cyrku Staniewskich publiczność 
jadąca tramwajami, — zaskoczona została niemiłą 
przygodą^ gdyż wozy tramwajowe dojechały tyl­
ko do ulicy Dietlowskiej. Pasażerowie musieli dal­
szą drogę odbyć pieszo1. Okazało się, że zarząd 
elektrowni miejskiej nie zawiadomi! uprzednio za­
rządu tramwajowego, że zamknie prąd elektrycz­
ny z powodu naprawy w centrali, co w konsek­
wencji pociągnięto za sobą przerwę w komunika­
cji tramwajowej.

TAJEMNICZY MĘŻCZYZNA OKRADL PRZY­
GODNA ZNAJOMA. Przed kilku dniami zapozna­
ła się Anna Łomzik z pewnym mężczyzną nie­
znanego jej nazwiska i w  dniu 24 bm. powracając 
do domu zatrzymała sie na ulicy Brackiej, zaś 
owemu mężczyźnie oddała klucz od mieszkania. 
Gdy powróciła do domu zastała klucz w drzwiach, 
a z mieszkania zostało jej skradzionem 1.800 zł. 
gotówki, 2 nitki korali, 1 para kolczyków srebr­
nych, 2 obrączki złote i 1 zegarek damski srebrny. 
Ów mężczyzna, który widocznie dokonał kradzie­
ży, zbiegł.

KRADZIEŻ PAPIERU. Marjan Gątkiewicz, zam. 
przy ulicy Łobzowskiej, 38, zgłosił w  policji, że 
skradziono mu z wózka ręcznego 160 kg. papieru 
na szkodę firmy Horowitz, nł. Grodzka 32.

NA TANDECIE. Hencki Władysław, zamiesz­
kały w Brzoskwini, zgłosił w policji, że skradzio­
no mu z kieszeni na tandecie kwotę 38 zł. i do­
kumenty osobiste.

—  0 0  o  —

ODCZYT POSŁA KRZYŻANOWSKIEGO na temat 
„Bierny bHaiis handlowy" odbędzie się na zebraniu dy- 
śkusyjnem Towarzystwa Ekonomicznego dziś we czwar­
tek o godzinie 6 wieczorem w sali Towarzystwa Wza­
jemnych Ubezpieczeń, ul. Basztowa 8, I piętro. Wstęp 
wolny.

DWA KURSY ANGIELSKIEGO W RADJOSTACJI 
KRAKOWSKIEJ. Obok kursu języka angielskiego (jedna 
lekcja na tydzień) dla uczniów początkujących, p. Dyr. 
Stanisławski rozpoczyna w pierwszych dniach paździer 
nika drugi kurs (również jedna lekcja na tydzień) recy­
tacji utworów literatury angielskiej. Kurs ten przezna­
czony jest dla osób, posiadających już pewną etjajo- 
mość języka i chcących się wydoskonalić.

- o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we czwartek i jutro w piątek komedia Geraldyego- 
Spitzera „Gdybym chciala...". Próby z „Kupca Wenec­
kiego" pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego są w peł­
nym toku. Z pośród kilku istniejących tłumac/teń wy­
brano przekład L. Ulricha, jako najpoetyezniejszy i naj­
bliższy oryginału. Mimo to okazała się potrzeba pew­
nych zmian w brzmieniu tekstu, zwłaszcza w partjach 
lirycznych i w finałach scen. „Kupiec Wenecki" otrzy­
muje obsadę najlepszych sił zespołu oraz nową insce­
nizacje. Przy całkiem drobuycłi skreśleniach potrafił in- 
scenizator przez odpowiednie skupienie kilku wątków 
akcji wyczerpać ją w ośmiu obrazach (zamiast 20 w o- 
ryglnale), przyczcni przebieg zdarzeń zyskuje dzięki 
tym zmianom układu na przejrzystości, nie mówiąc już 
o względach technicznych wykonania. Sztuka otrzymu­
ję nadto nową oprawę plastyczną.

TEATR REWJł „GONG" (ul. Rajska 12). Rewja „Ja­
zda do Krakowa" cieszy sie niestabnącem powodze­
niem. Wszyscy wykonawcy cieszą się zaslużonem po­
wodzeniem. Tańce w układzie balctmistrza Wojnara 
stały się prawdziwą atrakcją. Wesoła ta rewja za dwa 
dni schodzi z afisza, aby ustąpić miejsca programowi 
Nr. 2 pod tytułem „Daj nam swe serce". Codziennie 
dwa przedstawienia: o godzinie 7 i 9 wieczorem.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI, MŁODZIEŻY I 
STARSZYCH W STARYM TEATRZE dane będzie » c  
środę 3 października w wykonaniu słynnego chóru chło­
pięcego z Wiednia. Odegraną będzie scenicznie i w ko­
stiumach melodyjna opera Franciszka Schuberta „Czte- 
roieaf Szyldwach". Ze względu na to, że wykonawca­
mi będą młodziutcy śpiewacy, oraz że wieczór ten zgro 
madzt niewątpliwie na sali liczne zastępy ich rówieś­
ników, początek tego przedstawienia wyjątkowo o go­
dzinie 7‘30 wieczorem.

TE*tr DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra w 
sobot 29 i w niedzielę 30 bm. o godzinie 7‘30 wieczo­
rem wodewil w trzech aktacli „Krakowiacy w Amery­
ce". zaś w niedzielę o godzinie 15‘30 „Zażarty automo- 
bilista". „Kościuszko pod Racławicami" ze względów 
technicznych odłożony na później.
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Z CHÓRU AKADEMICKIEGO. Ze względu na przy­
jazd jugosłowiańskiego chóru „Glasbena Matica" z Lu- 
bianj-, pierwsza próba odbędzie się w lokali! prób 28 
września (piątek) punktualnie o godzinie 7 wieczorem. 
Na powyższą próbę zaprasza się wszystkich obecnych 
członków i uczestników wycieczki „Chóru Akademic­
kiego" z lat 1923 i 1925. Równocześnie zawiadamia się, 
iż regularne próby i wpisy nowych członków odbywać 
się będą od 5 października br. we wtorki i piątki każ­
dego tygodnia w sali prób w Coli. Chemicum punktual­
nie o godzinie 8 wieczór.

JUGOSŁOWIAŃSKI CHÓR „GLASBENA MATICA"
(Macierz Muzyczna) wystąpi z jednym koncertem dnia 
2 października w Starym Teatrze pod kierunkiem dyr. 
Macieja Hubada, dyrektora konserwatorium w Lubla- 
nie. Znakomity ten chór gościć będzie pierwszy raz w 
Krakowie i w Polsce wogóle, to też zainteresowanie 
tym koncertem okazało sic w zakupnie i zamawianiu 
biletów. Chór w liczbie 80 osób (chór mieszany) wy­
stępuje w malowniczych i oryginalnych strojach naro­
dowych, które stanowią śliczne tlo dla ludowych pie­
śni, znajdujących się w programie. Poziom artystyczny 
chóru „Glasbenej Maticy" jest tak wysoki, że jego tour­
ne artystyczne po Czechosłowacji w kwietniu br. było 
jednym pasmem triumfów. Bilety w kasie Starego Te­
atru.

NA OTWARCIE SZKOŁY FILMOWEJ Niny Niovilli 
z W arszawy wygłosi w dniu 2 października o godzinie 
8 wieczorem w sali koncertowej W. Boloóskiego, Ry­
nek 34 (Pałac Spiski) znany publicysta i prelegent z 
W arszawy (wykładowca szkoły) były szef centralne­
go urzędu filmowego, p. Adam F. Augustynowicz sensa­
cyjną prelekcję na temat „Przyszłość filmu". Tak osoba 
prelegenta, jak i ciekawy temat ściągną niewątpliwie 
tłumy zwolenników X Muzy ze wszystkich sfer społe­
czeństwa. Bilety już do nabycia w firmie W. Boloński, 
Rynek 34.

— o o o —
SPORT

WARTA (Poznań) — CRACOVIA. W niedziele 30 
bm. o godzinie 3‘30 popołudniu odbędzie się na boisku 
Cracovii jeden z tych wielkich meczów piłki nożnej, w 
rzędzie finałowych rozgrywek o mistrzostwo Polski. — 
Dotychczasowy przebieg mistrzostw Ligi nie wskazał, 
czyim udziałem będzie tytuł mistrza Polski, to też każ­
de zawody tych drużjTt zbliżają nas coraz więcej do 
roziwiązania tej zagadki. Przedsprzedaż biletów po ce­
nach zniżonych w firmach: Leitner — Rynek główny, 
obok Hawelki: Pool — plac Mariacki 1: Herzog — ul. 
Grodzka 42; Wurm — ul. Szewska.

-  o o o  —

Z Potem
FAŁSZYWE WIEŚCI O SEMINARJUM NAU­

CZYCIELSKIM  ŻEŃSKIEM W  NOWYM TAR­
GU. Na podstawie informacyj zasięgniętych u 
kompetentnego źródła, stwierdzamy, że wiado­
mość podana w „Kurjerzc" i „Głosie Narodu" ja ­
koby pry w. sem inarjum  nauczycielskiemu żeńskie 
m u w Nowym Targu, odebrano prawo publiczno­
ści na trzy lata jest nieprawdziwa. Ani kurator­
ium  okręgu krakowskiego takiego wniosku nie 
postawiło, ani min. oświaty takiego rozporządze­
nia nic wydało. Natomiast odjęło prawo publi 
czności temu sem inarjum  na rok szkolny 1928/29 

co jednak nic wyklucza możliwości zdawania 
m atury w temże seminar jum  przed wyznaczoną 
komisją. Na rok szkolny 1929/30 może zakład od­
zyskać pełne prawo publiczności.
W IELKIE NADUŻYCIA WĘGLOWE W PRZE­

MYŚLU. Władze kolejowe w Przemyślu wpadly 
n a  trop wielkich oszustw węglowych, które trw a­
ły od kilku lat i naraziły skarb państw a na stra­
tę 172 wagonów węgla kolejowego. Dochodzenie 
wykryło, żc sprawcą oszustw węglowych jest m a­
gazynier W ładysław Korasz, który w porozumie­
niu z kancelistą, zatrudnionym w oddziale m e­
chanicznym, niejakim Komisareni, sprzedał na 
własny rachunek 172 wagony węgla. Kancelista 
z obawy przed karą popełnił samobójstwo, m a­
gazynier Korasz został zawieszony w urzędowa­
niu.

MORFINIŚCI W E LWOWIE. Przy ul. Szpital­
nej wykryto norę morfinistów, utrzymywaną 
przez Leopolda Wolffa, byłego czeladnika komi­
niarskiego. Urządzał on w swem mieszkaniu wie 
czorki, na które schodziły się kobiety lekkich o- 
byczajów wraz z przygodnymi znajomymi męż­
czyznami. Za dawki m orfiny kazał sobie Wolfr 
płacić po 15 zl. Wolff ciąginął olbrzymie zyski ze 
swych klientów. W czasie rewizji znaleziono u 
niego dwa słoje morfiny. Jak  stwierdzono, zao­
patryw ał się on w narkotyki u aptekarzy w Bro­
dach.

SPRAWA O NADUŻYCIA W WARSZAW­
SKIM URZĘDZIE ŚLEDCZYM, w której oskar­
żeni są b. zastępca naczelnika urzędu śledczego 
Kurnatowski i wywiadowcy tego urzędu Marczak, 
Rutkowski i Tyszczyński, wejdzie pod rozpatrze­
nie sądu apelacyjnego na skutek skargi urzędu 
prokuratorskiego, domagającego się uchylenia 
wyroku uniewinniającego wydanego przez sąd 
okręgowy i skazania wszystkich oskarżonych.

P rzy c zy n y  k a ta s tro fy  w  „ T e a tro  N c v 2 d a d e s “
Wszystkie wiadomości, nadchodzące w związ­

ku z przerażającą katastrofą w największym tea­
trze stolicy Hjszpanji, informują zgodnie o wiel­
kim i wzburzeniu tamtejszej opinji publicznej.

Wzburzenie jest najzupełniej zrozumiałe. Obec­
nie można już uważać za stwierdzony fakt, iż 
przyczyną tragedji był skandaliczny wręcz stan 
„Teatro Nocedades" pod względem wurunków 
bezpieczeństwa.

Jest tó tembardziej osłupiające, że teatr ten, 
który wystawiał głównie sztuki ludowe i posiadaj 
ceny przystępniejsze niż wiele kinematografów, 
cieszył się stale imponującą frekwencją, przy- 
czem publiczność składała sie zawsze w dużej 
części z dzieci i kobiet.

Pierwotne informacje, jakoby- „Teatro Noveda- 
des“ (Teatr Nowości) był konstrukcją bardzo sta­
rą, nie odpowiadają rzeczywistości. Wzniesiony 
został przed 15 laty. Lecz budowano go według 
starych typów, nie uwzględniając obserwowa­

nych już wówczas norm bezpieczeństwa. Budy­
nek częściowo był skonstruowany z drzewa. Po- 
zatem, że nie było żelaznej zasłony, oaja ściana 
między sceną i widownią nic gwarantowała żad­
nej odporności n a  wypadek pożaru. Teatr wci­
śnięty między niesłychanie zwarte kompleksy są ­
siadujących budynków m iał dostęp tak utrudnio­
ny, żc w chwili, gdy już w całej pełni szalał stra­
szliwy pożar, przedostanie się straży ogniowej 
umożliwione zostało dzięki rozproszeniu tłumów 
poprostu przez zbrojną siłę wojskową.

Potw ierdzają się wiadomości, że pożar wybu­
chnął na scenie wskutek krótkiego spięcia w  e- 
lektrycancj instalacji, jaką zmontowano dla tań­
ców z girlandami kwiatów, wśród których znaj­
dowały się żarówki. Nie ulega wątpliwości, że sam 
wybuch pożaru na scenie był najzupełniej nie­
groźny i łatwy do opanowania- Charakterystycz­
ny ,.od tym względem jest fakt, że członkowie 
orkiestry tak dalece byli przeświadczeni o możli­
wości szybkiego opanowania płomieni, że dla 
przeciwdziałania panice wśród widzów grali je ­
szcze w chwili, gdy pożar już objął widownię..

Olbrzymia ilość ofiar tłumaczy się fatalnem u- 
rządzeniem wyjść, wymagającym ogólnego prze­

T rz y  m iljo n y  fra n k ó w  z a p ła c o n o  
za  n a jb rz y d s z ą  k o b ie tę  na ś w ie c ie

Ostatnio sprzedano w  Londynie za trzy mil jo­
ny franków portret księżnej Małgorzaty Karync­
kiej pendzla starego holenderskiego mistrza, 
Queńtina Massysa.

Specyficzna wartość obrazu polega na tem, żc 
przedstawia on najzupełniej wiernie postać, któ­
ra zasłynęła już przed wiekami jako najbrzydsza 
kobieta na świecie i dotychczas nie doczekała sie 
jeszcze pod tym względem godnej siebie rywalki.

Księżna Małgorzata panowała nad K aryntją w 
tXIV stuleciu. Brzydota je j była zastraszająca. 
Niewiarygodnie małe, choć niesłychanie mądre i 
przenikliwe oczy, tak krótki, że praw ie nic uwy­
datniający się nos, w ielka i potworna górna w ar­
ga - -  takie były najgłówniejsze cechy tej tw a­
rzy. Lecz podobnie jak brzydota, tak i tem pera­
ment Małgorzaty Karynckiej był zastraszający. 
Poślubiwszy w 12 roku życia czeskiego księcia 
Jama po dwóch latach, będąc już wówczas panu­
jącą. poprostu przepędziła go ze swego dworu, 
ponieważ zapałała naglą namiętnością do jedne­
go z synów cesarza rzymsko - niemieckiego. Po­
życie małżeńskie z cesarskim synem zakończyło 
się również po kilku latach. Drugiego swego m ał­
żonka pozbyła się Małgorzata już przy pomocy 
trucizny. Miała potem kolejno kilku legalnych

— o o o  —
KAPRAL SKAZANY NA ŚMIERĆ ZA UDZIAŁ 

W BANDZIE SZPIEGOW SKIEJ. Prasa w ar­
szawska donosi o skazaniu na śmierć kaprala Ja- 
gielowicza. Wyrok (już wykonany) zapadł w spra 
wic o szpiegostwo na terenie województwa nowo­
grodzkiego i poleskiego.

l  zagranicy
TROCKI ZACHOROWAŁ NA ZESŁANIU. Or­

gan lewych komunistów „Volkswille“ donosi z 
Moskwy, iż Trocki w raz z rodziną zachorował 
na ciężką malarję w  miejscu swego pobytu, w ni. 
Wiernyj.

PODATEK OD KAWALERÓW WE WŁO­
SZECH. Rada ministrów postanowiła podwoić po­
datek pobierany od kawalerów.

ZGON SYNA DARWINA. W  Cambridge (Au- 
glja) zmarł syn Karola Darwina, autora epokowej

chodzenia prżez salę par terową. Dlatego też pod­
czas, gdy wszyscy widzowie z krzeseł ocaleli, 
wszyscy widzowie z galeryj padli ofiarami kata­
strofy.

W związku z tragedją w madryckim „Teatrze 
Nowości" przypomnieć trzeba, że już od dziesiąt­
ków lal świat nie przeżył podobnego rodzaju n ie­
szczęścia- Ostatnim analogicznym wypadkiem 
było spłonięcie wiedeńskiego Ringtheater dnia 8 
grudnia 1881 roku. Od owego czasu w stolicy Au- 
strji zastosowano w teatrach znakomite warunki 
bezpieczeństwa, dotychczas jeszcze nie wszędzie 
naśladowane, jak  n-p. system drzwi otwierających 
się tylko ku zewnątrz.

Z rumowisk spalonego teatru wydobyto dotych­
czas 110 trupów, a wśród nich 11 dzieci. Liczba 
rannych wzrosła do 400. O powodach pożaru k rą­
żą różne wersje. Główną katastrofę wywołał jed­
nak popłoch. Ludzie tratowali się nawzajem. Nie­
którzy z widzów, widząc, że ucieczka jest niemo­
żliwą, w obłędzie próbowali wracać do wnętrza 
teatru i rzucali się w płomienie. Liczba dzieci nie­
letnich, osieroconych przez rodziców, wynosi prze 
szło 100. Część znalezionych zwłok została obra­
bowana. Aresztowano wielu podejrzanych ludzi.

Wczoraj zmarły w szpitalu 4 dalsze ofiary k a ­
tastrofy. W  celu usuwania gruzów nocą zapro­
wadzono specjalną instalację elektryczną. Brak 
wiadomości o losach funkcjonariusza policji i ro ­
dziny jego, złożonej z 8 osób, zajmujących lożę. 
Teatr „Nowedades" jest 8-ym  z rzędu teatrem w 
Madrycie, który spłonął. Dzienniki utrzym ują, że 
pod gruzami znajdują  się zw łoki kilkuset osób.

Prowadzone przez 4 sędziów śledczych badanie 
przyczyny pożaru stwierdza dalekoidące zanie­
dbanie ze strony adm inistracji teatru i władz 
miejskich. Oddawna już stwierdzone było, że u- 
rządzenia przeciwrpożarowe w teatrze są przesta­
rzałe i niejednokrotnie zepsute. W  raportach po­
licyjnych stan bezpieczeństwa teastru określano ja ­
ko niedostateczny.

Wczoraj pogrzebano część ofiar na koszt p ań ­
stwa. Za trum nam i szli reprezentant króla, P ri­
mo de Rivcra, oraz 40-tysięczne tłumy.

mężów i do końca życia imponujący zasób ko­
chanków. Najwidoczniej musiała „mieć coś".

Najbrzydsza kobieta świata szczyciła się swą 
brzydotą. Dlatego też holenderskiemu mistrzowi 
nakazała uwiecznić się bez najsłabszego choćby 
„pochlebienia".

W związku z tą ambicją rekordu kobiecej brzy­
doty z przed sześciu wieków, warto zaznaczyć, że 
podobną ambicją odznacza się także i ta przed­
stawicielka płci pięknej, która wśród obecnej ge­
neracji pretenduje do analogicznego pierwszeń­
stwa. Jest to paryska artystka teatralna pani Klau 
dyna Polaire. Powierzchowność jej, choć nie do­
rów nuje niedoścignionemu ideałowi średniowie­
cznej księżniczki jednak odznacza się również 
niebylejaką specyficzną atrakcyjnością, dzięki 
niepomiernie szerokim ustom, skośnym drobniut­
kim oczkom oraz „talji" w obwodzie 35 centy­
metrów.

Niedawno pani Polaire najechana została przez 
samochód i w następstwie obrażeń, jakich dozna­
ła wniosła przed sąd przeciw właścicielowi po­
jazdu sprawę o odszkodowanie. Jako umotywo­
wanie podała fakt, że wskutek wypadku ucierpia­
ła jej... brzydota. I sąd paryski uznał słuszność 
stanowiska najbrzydszej współczesnej kobiety, 
o —
książki o pochodzeniu człowieka, Horacy Darwin 
w wieku lat 77. Horacy Darwin był członkiem 
Królewskiego Tow arzystw a nauk i wybitnym 
specjalistą w  sprawach aeronautyki.

POŻAR NAJWIĘKSZEGO SAMOLOTU PASA­
ŻERSKIEGO. Największy samolot pasażerski nie­
mieckiej Hanzy lotniczej „Deutschland", posiada­
jący kabinę na 15 pasażerów, zaopatrzony w  trzy 
motory, musiał 25 bm- wskutek defektu motoru 
lądować w  pobliżu Kolonii. P rzy lądowaniu samo­
lot spłoną! doszczętnie. Czterech lotników i 8 
pasażerów zdołało się uratować niemal cudem.

NAPAD NA POSŁA AMERYKAŃSKIEGO W 
MEKSYKU. Z Meksyku donoszą, że ubiegłej nocy 
nieznani bandyci zaatakowali auto, w którem je­
chał ambasador Sf. Zjednoczonych Morrow wraz 
z rodziną. Ambasadorowi udało sic umknąć przed 
strzałami bandytów, którzy przez dłuższy czas 
ścigali auto.
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V międzynarodowy kongres pracowników umysłowych
Czterodniowe obrady w Warszawie

Warszawa. 26 września (teł. wł. „Naprzodu"). 
Dziś rozpoczął się w Warszawie V międzynaro­
dowy kongres pracowników umysłowych. Prze­
wodniczącym kołigresu jest dr. Kazimierz Dłu­
ski, prezes’międzynarodowej konfederacji i prezes 
polskiej federacji P. U. Program kongresu prze­
widuje przyjęcie uczestników kongresu przez ra­
dę miejska i przez rząd i bankiet, wydamy pr#ez 
polską federację.

W komitecie honorowym kongresu zasiadają; 
marszałek Sejmu Daszyński, marszaiek Senatu 
Szymański, minister pracy i opieki społecznej 
Jurkiewicz, prezydent miastą lnż- SJnpiiń9ki, pre­
zes najwyższego trybunału Kopczyński, p. Curie- 
Skiodowska. Na czele komitetu organizacyjnego 
stoi dr. Dłuski i sekretarz Kazimierz Mora-Brze-

O sta tn ie  o b rad y  Z g ro m a d z e n ia  L ig i n a ro d ó w
Genewa, 26 września (PAT). Na wozoraj«ein 

posiedzeniu Zgromadjeniy Ligi narodów Polltis 
(delegat grecki) przedstawił sprawozdanie w kwe­
stii układów, dotyczących pokojowego rozstrzy- 
gania zatargów międzynarodowych oraz traktatu 
w kwestii nieagresji i hezpieezcństwa. Mówca 
przedstawił praktyczne znaczenie konwencji opra­
cowanej przez komisję prawniczą dla sprawy roz­
brojenia i zaznaczył, że Liga narodów opracowa­
ła projekty umów, mających zastąpić protokół ge­
newski, który z różnych przyczyn nie mógł wejść 
w życie. Rada Ligi narodów' powołana jest do po­
średniczenia przy zawieraniu tych umów, o jle 
wystani o to jedna ze stron.

Po Politisie zabrał głos delegat węgierski hr. 
Apponyi, który oświadczył, że W ęgry nie wezmą 
udziału w  głosowaniu nad powyższą sprawą, — 
gfjyt polityka nic może być zagwarantowaną prry 
mńijocy formuł prawmycli, lecz jedynie przez ’• 
tworzenie w Europie sprawiedliwego stanu rze­
czy. Zdaniem mówcy jest rzeczą niedopuszczalną, 
aby w dziesięć lat po zakończeniu WójW Europa 
ciągle jeszcze, podzielona byłą na dwie grupy, z 

•których jedna stanowią państwa uzbrojone od stóp 
do głów', drugą zaś państwa przymusowo rozbro- 
kme. Taka sytuacja nie może przyczynić się do 
ugruntowania pokoju. Ciągle Jeszcze panuje prze­
moc zamiast sprawiedliwość. Przemówienie swoje 
hr. Apponyi zakończył oświadczeniem, że słowa

N ow a e n te n ta  a n g ie ls K o -fra n c u s k a
Wiedeń, 2b wrgęśnią (RAT). „Wiener Allg. Ztg.“ I 

donosi z Londynu: Dyplomatyczny wspótpracow- I 
iiik „Daily Telegranh'* twierdzi, że układ flotowy 
.ingielsko-francuski jest tylko częścią obszerniej- ; 
szego układu, • oznaczającego nową entente mię- i 
dzy 'Wielka BrytaflJą a Francją.

AMERYKA PRZECIW UKŁADOWI
Wiedeń, 26 września (PAT). „United Press" do- |

TELEGRAHY
—0—

premjlr bartel odbył konferencję
z PUŁKOWNIKIEM BECKIEM

Warszawa. 26 wrześnią (teł. wł. „Naprzodu"). 
Premier Bartel odbył dzisiaj konferencję z puł­
kownikiem Beckiem, który jutro wyjeżdża do 
ltuiniUlji do marszałka Piłsudskiego.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W  BUKARESZCIE
Bukareszt. 26 w rześnia  (PAT) Marszałek Pił­

sudski przybędzie w  niedzielę do Bukaresztu, 
gdzie odbędzie sie oficjalne przyjęcie przez rząd 
rum uński. P o b y t m arszałka P iłsudskiego p o trw a  
do wtorku 2 października.

ZMIANY W DYREKCJACH POCZT
Warszawa. 26 września (lei- wł. „Naprzodu"). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje prezesem 
lwowskiej dyrekcji poczt został mianowany p. 
Moszoro, naczelnik wydziału w ministerstwie 
poczt i telegrafów. Jak słychać, w najbliższym 
czasie m ają nastąpić ssmiany nu stanowiskach 
prezesów dyrekcyj poczt w Krakowie i Wilnie.

AFERA KOKAINOWA W LUBLINIE
Warszawa. 26 września (łoi. wł. „Naprzodu**). 

Z Lublina donoszą o wykryciu szeroko rozgałę­
zionej afery kokaimowej. Mbwiówieie w mieszka­
niu aptekarza Korfa wykryto 40 kilogramów lto- 
koainy oraz-inne środki odurzające. W związku 
z  tem aresztowano w Lublinie szereg osób.

! ziński. Kongres potrwa 4 dpi. Odbędzie się 6 po- 
1 siedzeń plenarnych. Uroczyste otwarcie Kongre­

su nastąpiło w radzie miejskiej dnia 36 bpi. o go-
; dżinie 4 i pół popol. Rozsyłane są zaproszenia do 

wszystkich związków. Wszystkie instytucje, pr-
I ganizacjc i związki, zainteresowane tym kongre- 
I sem, proszone są o Wzięcje udziału w otwarciu 

kongresu. Dla przyjeżdżających urządzone jest na
| dworcu głównym biuro informacyjne. Sppdjsie- 
i wane jest przybycie przedstawicieli 11 państw. 
. W  .kongresie wezmą udział, jako zaproszeni go­

ście, przedstawiciele międzynarodowej federacji 
dziennikarzy i nuędzymtrodowej federacji slu-

| dentów. Prócz tego przybędzie przedstawiciel in - 
I stytutu międzynarodowej współpracy intelektuaJ- 
I n«J,

J jego być może nie są dogodne dla niektórych człon 
■ ków Ligi, mimo to jednak zdaniem jego idą one- po 
i lipji sprawiedliwości i pokoju. Przemówienie hr. 
j Aipponyi zostało przyjęte przez niektóre delegacje 
I b n rz łiw e m i oklaskam i.
l Prace Zgromadzenia zakończą się d'ziś popołu- 
i dniu.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE WĘGRY 
I RUMUNIA

Genew a. 26 winześnia (PAT). Na dzisiejszem po­
siedzeniu Zgromadzenia Ligi narodów przemawiał 
delegat Holandii Loudon w sprawie ochrony mniej 
szóści, która to sprawa, zdaniem mówcy, posiądą 
pierwszorzędne znaczenie.

Następnie zabrał głos delegat Rumunii Conuiene 
ażeby odpowiedzieć na wczorajsze przemówienie 
lir. Apponyi‘ego. Conmene zaznaczył, że przy żą­
daniach, dotyczących rozbrojenia, należy uwzglę­
dnić realny stan rzęęzy. Rumunia jest namiętnie 
oddaną sprawie pokoju i pragnęłaby móc zacho­
wać ząw s/e neutralność tak jak Szwąjcąria. — 
Oskarżenia hr. Apponyfego są nieuzasadnione i 
stanowią jedynie dowód tego, że sąsiedzi Rumunii 
nie są jeszcze moralnie rozbrojeni. Politycy wę­
gierscy są widocznie ząjęci zakłócaniem spokoju 
i obalaniem porządku rzeczy, stworzonego przez 

I traktaty pokojowe. Sprawiedliwość iest w każdym 
razie potrzebną, ważniejszą jest jednak rzeczą 

1 utrzymanie poofcju.

nosi z Waszyngtonu, że prezydent CooHdge o- 
świądczył, iż wysyłką odpowiedzi amerykańskiej 
ną angięłsko-frąncuski układ morski ulegnie opóź­
nieniu o jakie 2—3 dni. W departamencie państwo­
wym z naoiskiem oświadczają że Stany Zjedno­
czone pod żadnym warunkiem nie zgodzą się na 
ograniczenia morskie, ną podstawie francusko-an­
gielskiego układu.

O 7 PAŹDZIERNIKA W AUSTRJ1
Wtederi, 26 października (PAT). Dzisiaj przed 

południem konferował kanclerz ks. Seipel z przy­
wódcą „Heimatwehry" dr. Steidle w sprawie za­
powiedzianych na dzień 7 październiku inanifc- 
sfacyj w Wiener Nenstadt. Treść rozmowy nic 
jest znaną. Dzienniki wieczorne donoszą, żc wła­
dze .rządowe, czynią starania, aby w dniu 7 paż- 
dzjernika obie wrogie sobie demonstracje odgro­
dzić tak przestrzenią jak j czasem. W tym celu 
będzie przeznaczony dworzec towarowy dla jed­
nej z grup do wysiadania.

WOLDĘMARAS WRÓCIŁ DO KOWNA
Berlin. 26 września (PAT). „Biuro Wolffa" do­

nosi z Kowma, że w dniu dzisiejszym powrócił 
prcmjer litewski Woldemaras,

BURZA U WYBRZEŻY GDAŃSKA
Gdańsk, 26 września (PAT). Silna burza morska, 

która szalała w nocy z niedzieli na poniedziałek 
na wybrzeżu gdańskiem wyrządziła zarówno na 
samepi wybrzeżu, jak ł w całym szeregu miejsco­
wości Wolnego Miasta Gdańska liczne i poważne 
spustoszenia. Poza przerwaniem żeglugi w ujściu 
Wisły, były pozrywane połączenia telefoniczne, 
powywracane wielkie drzewą oraz zerwane licz­
ne dachy.

COŚ PONĘTNEGO DLA NASZYCH 
MONARCHISTÓW

Wiedeń, 36 września (PAT). Dzienniki donoszą 
z Londynu, że w Ablsynji ogłoszono dotychcza­
sowego następcę tronu księcia Casari królem Abi- 
synji. Ct-samnwi Judyta zatrzyma jednak swoje 
stanowisko, jako cesarzowa abisyńska.

WOJSKO NIE KUPUJE SZCZAWNICY ANI 
ZAKŁADU „SANATO"

Warszawa, 26 września (PAT). M in is te rs tw o  
spraw wojskowych komunikuje: W Numerze 275 
dziennika „Rzeczpospolita", z dnia 24 września hr. 
ukazała się wzmianka o prowadzeniu pertraktacji 
o kupno pensjonatu „Sanato" w Zakopanem, w sze 
regu zaś dzienników stołecznych dnia 23 września 
ukazała sic wiadomość o kupnie przez minister­
stwo spraw wojskowych zakładu zdrojowego 
„Szczawnica" i objęciu go przez władze wojsko­
we z dniem 1 października.

Ohie te wzmianki nie odpowiadają prawdzie. — 
Ministerstwo spraw wojskowych nie tylko nie na­
było żadnego z wyżej wzmiankowanych objektów 
ale nawet żadnych pertrąktaęyj w tym kierunku 
nie prowadziło.

ZA TRAKTATEM POLSKO-NIEMIECKIM
Wrocław, 26 września (PAT). W związku z po­

dróżą inspekcyjną ministra spraw wewnętrznych 
Rzeszy Severinga po niemieckim Dolnym i Gór­
nym Śląsku odbyło się wczoraj uroczyste przyję­
cie, na którem preizydenit Regencji Dolnego Ślą­
ska dr. Poschek wygłosił przemówienie, wskazu­
jące m. in. na zgubne skutki braku normalnych 
stosunków handlowych z Polską. Jako przykład 
katastrofalnego upadku niemieckiego przemysłu 
górnośląskiego wskazał na zastój, panujący w  prze 
myślę włókienniczym i na zupełny upadek zna­
nych fabryk ceramicznycli „Bunelan".

Nowy prezydent Meksyku
Meksyk, 26 września (iPAT). Dotychczasowy 

minister spraw wewnętrznych Emiljo Portez Gil 
został przez Kongres meksykański wszystkiemi 
oddanemi 274 głosami wybrany prowizorycznie 
prezydentem jako następca prezydenta Callesa. 
który ustępuje z urzędu dnia 30 listopada. Gil li­
czy lat 37, jest zatem najmłodszym z prezyden­
tów, jakich Meksyk posiadał. W ybór jego uwa­
żają za sukces prezydenta Callesa. Przypuszczają, 
że Gil będzie się trzymał tychsamyoh zasad rzą­
dzenia, co Calles.

Przegląd dospodartzij
—o—

DALSZY UBYTEK WALUT 
W  BANKU POLSKIM .

Warszawa 26 września (PAT). Bilans Banku 
Polskiego za drugą dekade winześnia, w  pozycji 
kruszec (606.9 milj.) zł., waluty, dewizy i należ­
ności zagraniczne (467.1 milj. zł.), wykazują 
zmniejszenie łącznie o  219 imlj. zł„ do sumy 
1.074,1 mtij. zł. WaBwty i dewizy, niiezałiczone do 
pokrycia, zmniejszyły się o 542 ty®, zł. (203,6
mili, złotych (636 m®. zł.). Pożyczki zabezpieczo­
ne papierami i wzrosły o 2 niiij. (77 milj). Na­
tychmiast płątue zobowiązania do 615 milj. Obieg 
biletów bankowych (1.154,7 nwlj.) wzrósł o  12,5 
milionów do łącznej sumy 1.769,8 midi. zł. Przy­
jęty do zapasu Banku Polskiego stan monet sre­
brnych i biton u zwiększył sic o 4.2 milj. zł. (5,7
milj. z!.), bitne pozycje bez większych zmian.

Związki i zgromadzenia
POSIEDZENIE ZARZĄDU KRAKOWSKIEGO 

ODDZIAŁU ZWIĄZKU MURARZY odbędzie się 
we czwartek 27 września o godz. 6 wieczór przy 
ul. Dunajewskiego 5 w sekretariacie li p. Uprasza 
się o przybycie kompletu, sprawy bardzo ważne.

Imielski.
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH, 

ODDZIAŁ W KRAKOWIE. We czwartek 27-go 
września o godzinie 5 popołudniu odbędzie się w 
sali konferencyjnej Kasy Chorych w Krakowie 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków. — 
W razie braku kompletu odbędzie się następne po­
siedzenie w tym samym dniu i w tej samej sali 
o godzinie 5*30 popołudniu i powzięte uchwały 
będą ważne bez względu na ilość obecnych.

WZYWA SIE WSZYSTKICH MĘŻÓW ZAUFA­
NIA Z POSZCZEGÓLNYCH FABRYK I WAR­
SZTATÓW STOLARSKICH, ażeby bezwzględnie 
przybyli na konferencję, która-się odbędzie w dniu 
27 bm. o godzinie 6 wieczór ul. Dunajewskiego 5 
II piętro. A. I.lpłarz. M. Lacheckl.

ROBOTNICY WOJSKOWYCH MAGAZYNÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH MUNDUROWYCH I IN­
NYCH odbędą zgromadzenie w niedzielę 30 bm. 
o godzinie 10 przedpoł. w Domu Robotniczym 
przy ul. .Dunajewskiego 5.-ooo —
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Ze sportu
Zawody lekkoatletyczne 

o robotnicze mistrzostwo Polski
131 ZAWODNIKÓW NA STARCIE

Rozegrane w  Warszawie w ubiegłą niedzielę 
zawody lekkoatletyczne o robotnicze mistrzostwo 
Polski zapowiadały się świetnie. Do zawodów 
zgłoszono imponującą liczbę zawodników (131) z 
Warszawy, Łodzi, Krakowa, Kutna itp. Wszystko 
było przygotowane, tylko pogoda „tradycyjnie" 
już nie dopisała. Już w sobotę popołudniu ciężkie 
czarne chmury zasłoniły horyzont tak, że w nie­
dzielę zrana boisko kompletnie zalane i przesiąk­
nięte wódą przedstawiało obraz nędzy i rozpa­
czy. Oczywiście że pogoda wpłynęła ujemnie prze 
dewszystkicin na wyniki, a następnie odbiła się i 
na innych uroczystościach. Część zawodów zo­
stała wogóle zaniechana, gdyż o odroczeniu za­
wodów nie mogło być mowy, wobec tego, że 
liczni zawodnicy z prowincji musieli wyjechać je­
szcze w niedzielę, aby zdążyć w poniedzaiłek ra­
no do fabryk (!!!). Trudności jednak nie wpłynęły 
na nastrój zawodników, przy z w-y czajonych do 
zwalczania przeszkód i prawie cały program lek­
koatletyczny został, pomimo wszystkich prze­
szkód wypełniony. Wyniki osiągnięte podajemy 
poniżej:

K O N K UR EN C JE MESK1E
Bieg na 1(H) mtr.: 1) Szulc (L e g ja — Kraków) 

12 s. (w przedbiegach 11*8), 2) Orzeł (Skra), 3) 
Kopeć (Legja).

200 tntr.: I) Kopeć (Legja — Kraków) 25 sek. 
(w przedbiegach 24*8). 2) Andrzejewski (TUR — 
Łódź) 25*2, 3) Gross (Legja).

400 tntr.: 1) Kaczmarek (TUR — Łódź) 59*2, 2) 
Boski (Skra) ,3) Rusek (Skra).

800 mtr.: 1) Andrzejewski (TUR — Łódź) 2*12 
m., 2) Kaczmarek (TUR), 3) Chudoment (Legja — 
Kraków).

1-500 mtr.: 1) Boski (Skra) 4:26*4, 2) Chudoment 
(Legja — Kraków). 2) Jabłoński (Marcovia).

.5.000 mtr.: 1) Boski (Skra) 16*58, 2) Chudoment 
(Legja — Kraków) 17*31. 3) Walczak (TUR — 
Łódź).

Sztaieta olimpijska: 1) Legja (Kraków) 3:56*2. 
3) TUR (Łódź), 3) Skra.

Sztaieta 4X100 mtr.: 1) Legja (Kraków) 51*5, 
2) Skra, 3) TUR (Łódź).

Rzut oszczepem: 1) Kubiak (TUR — Łódź) 39*59, 
2) Zajdowski (Skra) 33*65. 3) Mytar (Legja — 
Kraków) 33*14.

Kula: 1) Źychowski (Skra) 9*60 in., 2) Szulc 
(Legja) 9*34. 3) Zbrożek (Skra) — 9*22.

Skok wwyż: 1) Melich (Skra) 1*58 m.. 2) My­
tar (Legja) 1*52, 3) Altis (Skra) 1*47.

Tyczka: 1) Filipakis i Źychowski 2*20 (obaj ze 
Skry), 3) Dąbrowski (Legja) 2*10.

Ogółem w  konkurencjach męskich Skra prze­
ważała w skokach, rzutach i biegach długodystan­
sowych, podczas gdy Legja krakowska górowała 
w krótkich biegach i sztafetach, a TUR Łódzki na 
średnich dystansach. W ogólnej punktacji Skra 
zdobyła pierwsze miejsce z 32 pkL przed Legją 
krakowską (31 pkt.), TUR-em łódzkim (20 pkt.) i 
Marcovią (1 pkt.). „Sarmata** z powodu niedyspo­
zycji niektórych zawodników wycofał się.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że Legja repre­
zentowana była tylko 5 zawodnikami, a Skra 35. 
to wynik przedstawia się bardzo korzystnie d!a 
Legji, co komisja na miejscu stwierdziła.

KONKURENCJE KOBIECE
60 mtr.: 1) Stępniowska 9*8 (w przedbiegach 

8*8), 2) Babrajowa, 3) Steczkówna (wszystkie z 
Legji).

700 mtr.: i) Stępniowska 15 s. (w przedbiegach 
14*8), 2) Babrajowa 15*2 (obie z Legji), 3) Cha- 
bicrówna (Skra).

500 mtr.: 1) Stępniowska 1*46. 3) Babrajowa 
(obie z Legji), 3) Weńclówna (Skra).

Sztafeta 4X100 mtr.: 1) Legja 1*01 m., 2) Skra 
1*02, 3) TUR.

Skok wwyż: 1) Babrajowa (Legja) — 115 ctm., 
2) DomagaJanka (TUR) 1*15 m.. 3) Żychowska 
(Skra)'.— 1*10 m.

Skok w  dal: 1) Siczyńska (TUR) 4*14 ra., 2) 
Stępniowska 4*09, 3) Babrajowa 3*96 (obie z Le­
gii).

Dysk: 1) Babrajowa (Legja) 23*02, 2) Sawicka 
(Skra) 22*14, 3) Stępniowska (Legja) 20*39.

Kula: 1) Babrajowa (Legja) 8*04 m., 2) Sawicka 
7*75, 3) Źychowska 7*43 (obie ze Skry).

, W konkurencjach kobiecych przeważała bez- 
j apelacyjnie Legja krakowska, która zdobyła też 
i 35 p k t przed Skrą (12 pkt.) i Turem łódzkim (7 
I punktów).

Puhar im. tow. Siedleckiego zdobyła Skra, ale 
wobec tego, że zawodów nie ukończono, a w  o-
gólnej punktacji zaznaczyła się przewaga „Legji**, 
puhar otrzymała na przechowanie „Legja", z za­
znaczeniem, że punktacja puharowa rozpocznie sic 
dopiero w  przyszłym roku. Pouadto RKS „Skra**, 
za zgodą ofiarodawcy, tow. Marciniaka, ofiaro­
wała do zawodów lekkoatletycznych, w konku­
rencji pań, puhar zdobyty w Dniu Sportu Robot­
niczego w kwietniu r. b. W r. 1928 puhar zdobyła 
„Legja** krakowska. I. K-sld.

REPEBTI1AB
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Gdybym chciała..."
Piątek: „Gdybym chciała..."

TEATR R EW JO W Y  „GONG"
Czwartek: „Jazda do Krakowa".

KINOTEATRY
Corso: „Czarna Natasza".
Nowości: „Niepotrzebny człowiek**.
Promień: Pat i Patachon i wieloryb.
Sztuka: „Karuzela udręczeń".
Uciecha: Awanturnica.
W arszawa: „Przygody panny Liii** i „Branka 

czerwonego wodza".
RADJO KRAKOWSKIE 

Piątek 28 września
13.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­

munikat lotnlczo - meteorologiczny. 15.00: Komunikaty 
meteorologiczny i gospodarczy. 17.00: Koncert gramo­
fonowy. 17.25: Odczyt: „Walczmy z biernym bilansem 
handlowym" — wygłosi prof. dr. J. Smoleński. 18.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: Rozmaitości. 19230: 
Odczyt: „Z najnowszych wydawnictw" — wygłosi dr. 
A. Bar. 19.55: Komunikat rolniczy i notowania krakow­
skiej giełdy zbożowe). 20.05: Komunikat sportowy i in­
ne. 20.15: Koncert symfoniczny z Warszawy. 22.00— 
22.30: Sygnał czasu, PAT. komunikaty.

POLSKA UNJA LOTNICZA
„AEROLOT" S. A.

Exft<izytura w Krakowie. Szpitalna 32. Tal. 32-22.

ROZKŁAD LOTOW
obowiązujący od 15 kwietnia 1928 toku.
a) O d lo ty :
7*ó do Brna i Wiednia we wtorki, czwartki i soboty 

110° do Wiednia codziennie z wyjątkiem niedziel
U® do Warszawy i Gdańska „ ,
ll*o  do Lwowa ,  ,
b )  P rzy lo ty :
10*0 z Warszawy i Lwowa codziennie z wyjątkiem 

niedziel
10*5 z Wladma
18*6 z Wiednia i Brna w poniedziałki, środy i piątki

Odjazd samochodów i  przed Biura Expozrtury P. L, L.

B IL A N S
DRUKARŃ i ZWIĄZKOWEJ W KRAKOWIE
Spó dzielni zarejestrowanej z odpowiedzialnością nleogran. 
za rok czterdziesty s ódmy, t. j. od dnia 1 stycznia do 

dn a 31 grudnia 1927 roku.
RACHUNEK BILANSU. S ta n  c z y n n y : Gotówka 

kasowa zl. 3.515*86, Kk Czcionek 45 227’88, Rk Muszyn 
22.147-20, Rk Stolarezczyzny 4.825 26. Rk Urząd-oń .587 95, 
Rk Kanieru na składzie 13.100*—, Rk Faro 2.272-—, Rk 
Dłużników 80.658 29, Rk. Lokacji 4.512*02, Kk Domu 
148.025*— Razem  zł 326.871*46. — S ta n  b ie rn y :  Rk 
Udziałów zł. 139.07868, Fundusz rezerwowy 47.478'99. 
Kk Wierzycieli drukarni b7*009 92 R< Wierzycieli domu 
39*665 32, Fundacja ś. d. Szyjewskl-h 1060J —, Z Rku 
Strat i Zysków 22 23855. R azem  zł 32687146.

RACHUNEK STRAT I ZTSAOW W in ie n :  Z Rku 
Adminisircc i drukarni zl. 48.U96-97, 15% amortyzacji 
czcionek 7.981-39, 10% amortyza Ji maszyn 2.46080, 10% 
amortyzaeii stolarszczyzny 53614, 10% amortyzacji urzą­
dzeń 287-55, 1%% amortyz»cn domu 2 325 - ,  Nadwyżka 
22.238*55. R azem  zł. 8392640. — Ma: 'i Rku Robót zł 
58.90349, Z Rku Hapieru 18 576 94 Z Rku Introl gatora 
892'05, Z Rku Adm n stracjl domu 5.366‘32, Z Rku Pro­
centów 18260. R azem  zł. 83.926*40.

Kraków, dnia 30 stycznia 1928 r.

Zakład krawiecki
F.Łukasiewiczi J.lskierski
Kraków, ul. Gołębia 16 l.p.

Z aw iadam ia ją  P. T . K Ijen tów , że 
m a te r ja ły  i żurnale  jesienno-zim owe 

już nadeszły.

KOSTJUM CZARNY ANGIELSKI
w bardzo dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: ul. Wielopole 10, parter I. ofic.

Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów!

Według wszelkich wskazań lekarskich robię udos­
konalone a zarazem do obecnej mody zastosowane

pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gum owe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 

oraz gorsety  dla ułomnych i wszelkiego ro­
dzaju napierśniki do balowych toalet i na­
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze­
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin.

Franciszka Haeckerow a
Kraków, Rynek gł. L. 30.

Pracow nia tap icersk i
ALEKSANDRA KON TURKA

b. kierownika Firmy K- DUDZIAK w Krakowi
KraNAM-Awterzynlac, K o to u u k l L. 42
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodząc 

Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty.

¥ Ceny ogłoszeń |ad»orazowa zi 1 wiersz milimetrowy
Zwykłe g roaiy 20
Nwdwsiana „  «o
Aronika „  30
■ strona ,, 60

O głoszenia zam iejscow e 50% drożej 
O g ło s z e n ia  p r z y jm u j e :  Admini­
stracja Naprzodu i w szystk ie  m iej­
scow e i zam iejscow e Biura ogłoszeń.
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